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Podmuchy 
p o ż y c z k o w e

Przed kilikai dniami pojawiła się w prasie po 
głoska, że dobiegają dio końca rokowania o po­
życzkę dla Polsika w wysokości 50 infjoaów  
dolarów. Ta radosna nowina została nawet 
rozszerzona, mianowicie pożyczka. 50 miliono­
wa ma być pierwszym etapem w  serii poty­
czek w ogólnej wysokości 300 milionów dio- 
iarów Ten pomyślny obrót przypisują tej oko­
liczności, że specjalnie Ameryka obfituje obec 
nie w płynną gotówkę, której niema gdzie ulo­
kować wobec rozbudzonej w  ostatnim czasie 
niechęci do Niemiec w  związku z poczyna­
niami h itlerowski emir

jest zrozumiałem. że ze strony urzędowej 
nie reagują na te pogłoski ani w sensie po­
twierdzającym ani zaprzeczającym. Układy 
pożyczkowe nie są z reguły przedmiotem pu- 
blikacyj urzędowych, zanim nie przybiorą kon­
kretnych form. Z tego powodu można i musi 
się tyllko wyczekiwać, co z tego wyniknie. 
Podłoże i uzasadnienie tej pogłoski są realne; 
faktem jest, że Ameryka znowu ma pieniądze 
■na eksport i faktem jest, że do Niemiec zaufa­
nie tam silnie zmalało. Jak z ostatnich spra­
wozdań amerykańskiego sekretarza skarbu 
Woodiina wynika, panika bankowa zupełnie 
ustała. W  tych diiaoh przeszło 12.000 banków 
nonownie podjęło swe czynności, a wkładki 
publiczności w  przeciągu jedinego miesiąca 
marca wyniosły przeszło miiljard dolarow d to 
przeważnie w złocie albo nomach zlotowych.

jdytby ta pogłoska sprawdziła się, byłaby to 
■pierwsza od r. 1927 —  pożyczka zapałczana 
nie wchodzi w rachubę —  większa pożyczka 
polską na terenie międzynarodowym. Niewia­
domo tylko, czy ta ewentualna pożyczka by­
łaby oparta na takimsamym generalnym wa­
runku, ;aik pożyczka stabilizacyjna z r. 1927: 
na kontrolerze czy uoradcy finansowym choć­
by tylko na 3 lata W  dzisiejszem naszem po- 
jzeniu finansowem warunek Lakli nie byłby 

niezwykły, a w  każdym razie świadczyłby 
o tern, jak zagi anica ocenia to. co u nas nazwa­
no „radosną twórczością14 i rozmachem sana­
cyjnym.

Właśnip przed kilku dniami ogłoszoną zosta­
ła ustawą o bonach skarbowych, która prze- 
wud zaciągnięcie pożyczki wewnętrznej 
w kilku etapach dio wysokości 200 milionów zł.

omijając stwierdzony przez życzliwych dla 
sanac* rzc czoiznawoów fakt, że wynik tej po­
życzki jest corajmnuej wątpliwy, to w  najlep­
szym razie tj. na wypadek jej powoozenia by­
łaby to kropiła na gorący kamień, jeżeli się 
uwzględni, że budiżet przewiduje deficyt okołlo 
400 milionów, a wedlle obliczeń mniej optymi­
stycznych daleko ■wyższy. W  tych warun­
kach, w których plany pokrycia deficytu po­
życzką bonową i zapasami kasowemi są albo 
wielkością niewiadomą albo fantazją, pożycz­
ka choćby 50 miłjonów dolauów byłaby ratun­
kiem. Czy jednak kapitaliści zagraniczni-, zna­
jąc tę sytuację, nie będą mieli wątpliwości na 
punkcie pożyczki, nrzeznaczoneu na łatanie de-

Wartościowa umiejętność: przerachowanie
Obniżenie emerytur z diniem 1 kwietnia nastą­

piło z tern uzasadnieniem, że doikonaino „przea a 
chowania" ilości lat do wysługi emerytalnej w y ­
maganych. W  taki nieskomplikowany sposób da­
łoby się u nas niejedno ,jprzerachować“ , począw­
szy nip. od m iljo iiów  fruwających w  sali sadowej 
w  procesie przeciw  RuPzozewgkiemu.

W ychodzi się przy tych manipulacjach z  dwóch 
założeń: 1) emeryci n e mają, jak to się myślało, 
nabytych praw, lecz wedle recepty najnowszej o- 
trzym.uja, ile im się daje, z  łaski; 2) sa lo ludzie 
niepoLrzebni, gdyż korzystać z ich pracy już nie 
można. Na podstawie tych założeń doszło się do 
prostego wniosku, że ci, którzy po wysłużeniu lal 
przeszli na emeryturę, muszą ponieść koszta m a­
sowego przenoszenia w  stam spoczynku tych, któ

rzy m ogli jeszcze "wprawdzie pracować, ale d ła  sy­
stemu z różnych powodów stali się niewygodni. 
Zadużo też było krzyku z  powodu olbrzym iego 
wzrostu etatu emerV takiego —  obniżono go w pro­
sty sposób bez pytania łych. którzy wedle zwy 
czajów  panujących w świecie handiu powinni 
mieć glos, ponieważ latami na emeryturę płacili.

Ostateczmc, '<:żeli można było zredukować p ła ­
ce czynnym funkcjonarjuszom państwowym w 
przewidywaniu że zareagują —  protestem, moż­
na sobie pozwolić na to lem pewniej wobec eme­
rytów, którzy nie m ają nawet możności zagroże­
nia włoskim strajkiem. Przerachowanie stało się 
dla skarbu państwa bardzo cenną; bo dochodową, 
urn ijętaością. W obec kogo zostanie po emery ­
tach zastosowaną?

T e n  t r z e ć .
Gdzie dwóch się bije. tam 'rzeci m ożt ober 

wać —  w zastosowaniu do sytuacji w Niemczech 
oznacza lo, że z coraz wyraźniej, zarysowującego 
się zatargu m iędzy Hitlerem a grupą Papen- -Hu- 
genberg może w yjść zwycięzcą generał Schleicher 
albo może też oberwać guza.

W  tej sytuacji wewnętrznej zarysowuje się ro­
snące przeciwieństwo m iędzy dążącym do ipcłnej 
właazy a chcącem się uurzymać przy udziale w 
niej junkiorsLwem. General Schleicher m a i hyc 
eksponentem junkiersłwa jako ten, który dyspo­
nował najsilniejszym instrumentem władzy; w o j­
skiem. Zaw iód1 te nadzieje, gdyż właśnie on za­
dał junkierslwn najcięższy cios przoz dopuszcze­
nie do częściowego opublikowania rewelacji na 
temat izw. pomocy wschodniej tj. w jaki sposób 
junkrzy wscno<kno pruscy naciągnęli państwo na 
setki m iljonów dla oddłużenia swych dóbr 
wziględnie kupna nowych. Schleicher przez te re­
welacje spowodował swój upadek, gdyż w skar 
dai ten pośrednio byl wmięszany i prezydent Hin- 
denburg —  jedyny ratunek przed zupełną kom ­
promitacją w idzieli junkrzy w Hitlerze, który też 
przez wyelim inowanie parlamentu położył kres 
dalszemu omawianiu tej sprawy.

Schleicher został prywatnym  człowiek'"em. Jes,. 
nawet poniekąd ofiarą, gdyż hitleryzm  przez are­
sztowanie jego współpracownika pułkownika Iire- 
dowa za rzekome szpiegostwo rzucił cień i na 
Schleichara. Ten obecnie prywatny człowiek jes‘ 
jednak największą dla Hitlera przeszkodą w  
skompletowaniu swej władzy, gdyż w pływ  jego 
na Reichswehrę pozostał nienaruszony i  dziś tak 
rzecz wygląda, że w tym decydującym czynniku 
H itler ma za soba tylko ministra 13’ omberga, pod­
czas gdy generałowie, sztabowcy, oficerow ie stoją 
za Sch'p.icherem.

Ten stan rzeczy jest H itlerow i znany i dlatego 
też odnosi się do Reichswehry z największą nie­
ufnością. Dał on je j wyraz przez lo, że wprowa­
dził nieznany przedtem w Niomczecn cyw iln y

sta- w yją tkow y tylko dlatego, aby przez wpro­
wadzenie wojskowego nie oddać całej w ładzy w 
ęce Reichswehry. Dalszym wyrazem  lej nieufno­

ści jest zaib:eganie o  powiększanie i lepsze uzbro­
jenie policji, z której chciałby stworzyć —  natu­
ralnie bezskutecznie —  przeciwwagę heicns- 
wehrze.

W  kołach poinformowanych utrzymuje się 
przekonanie, że rozsadzenie hitleryzmu, nasląpi ze 
strony jego obecnych sojuszników, kiórzy m imo 
chwilowego ugięcia się nie przestali uważać go 
za intruza, za nuworysza dobrego do wyciągania 
kasztanów z ognia —  dla innych. Nie jest do po­
jęcia, aby junkrzy wyrzekli się swego —  jak są 
przekonani —  urodzonego prawa do rządzenia. 
Ghw.Jowo musieli posługiwać się Hitlerem jako 
taranem dla rozbicia groźnych dla ich reputacji 
rewelacyj Schłeichera i dla „unieszkodliwienia" 
klasy rońoLmczej, ale jest wykluczone, aby na 
długą metę wyrzekli się powrotu do w ładzy za 
pośrednictwem i za porębą monarchji. W  lej grze 
najsilniejszym atutem w rękach junkrów jest 
Reichswehra i nie ulega wątpliwości, że prędzej 
dojdą do porozumienia ze swym i ludźmi: Schlei- 
cherem. H am m er teinom ild. aniżeli z Hitlerem, 
który dla nich me przestanie być wcieleniem nie­
nawistnego panowania ulicy, motłochu.

Jest w lej grze czynnik, który chw ilowo jest 
wprawdzie wyzu ły z największych swych praw 
ale m im o to z tytułu swej przeszłości jest i po­
zostanie duszą przy junkrach: marszałek —  pre­
zydent Hindenburg. Dla junkrów ' poświęcił on 
Briininga; dla nich, gdy zaczął okazywać słabość, 
poświęcił Papena; im rzucił na łup Schleichera, 
gdy zaczął być „socjalnym  generałem" i kompro 
m itować junkrów. Z ląsamą zimną krw ią poświę - 
ci bez wahania H 'llera, gd y  junkrzy uznają, że 
przyszła pora na zrealizowanie ich planów bez 
niego ! wbrew niemu. Hitler w ie doskonale, żc 
z w ielk im i panam, n ie potrafi się zm ierzyć silą 
i dłułego robi pod n im i podkopy: wkupuje się 
w  laskę policji, wzmacnia swa prywatną armję. 
organizuje własną służbę dyplomatyczną — 
wszystko to nie zastąpi realnej suty, jaką jest 
świetnie uzbrojona i zdyscyplinowana Reichs- 
weh.a. Tu decyduje ten trzeci: Schleicher jako 
mąż przyszłości.

fiicytu azyłi na zjedzenie? Dziś dowiedzie­
liśmy się, że minister skarbu p. Zawadzki roz­
poczyna urlop, który zamieiza spędzić zagra­
nicą, mówią i o Paryżu. Urlop urlopem, a moż­
na podczas wypoczynku mówić z bankierami 
i wytłumaczyć im, jak właściwie sprawa stoi, 
mianowicie, że plany są niebosiężne, ale wy­
konanie ich rozbija się o ,.małą“ przeszkodę: 
o brak funduszów. W laścwie funduszów —  na 
papierze —  mamy nadmiar, ale niema gotówki 
na puszczenie ich w ruch.

Można też, znając z doświadczenia metody 
dywersyjne B B W R , powiedzieć, że te padmui-

chy pożyczkowe akurat w czacie, gdy chodź5 
o wybór głowy państwa, mogą mieć przejrzy­
sty oel. Tak czy owak —  nie uiega wątpliwo­
ści, że byłby najwyższy czas, aby wyjść z do­
tychczasowego specjalnego traktowania nas 
pod względem pożyczkowym, co zakrawa na 
iconiję.

OOOOOcOOOOOnoOOCOC nt* ;OCXXXXXXy%XXXXX»
Czas oanor ic przedpłatę 

n a  k i l e d e A



2 Nr. 80 czwartek, 6 kwietnia 1933 r.

P O L IT Y K A  PARTJI
W czora j ogłosiliśm y tekst uchwał 

R a d y  Naczelnej Polskiej Pa rłji So­
cjalistycznej. Cecha ich bardzo istot­
ną jest na wskroś realna ocena rze ­
czyw istości bez owijania p raw dy w 
bawełnę, bez żadnej n ieszczerej de- 
m agogji. Znaleźliśm y się w szyscy w 
nowej niew ątpliw ie sytuac , w  nowej 
nie pod jednym, a le  pod  w ieloma 
względam i. Położenie międzynaro­
dowe i świata, i Polski w  szczególno­
ści u legło głębokim przeobrażeniom ; 
rozstrzyga jący  front naszej eiooki hi­
storycznej, —  front walki m iędzy So­
cjalizmem  a faszyzmem przesunął się 
znacznie na niekorzyść ruchu soc ja li­
stycznego. P race R ad y  Naczelnej 
w yk aza ły  zaś zupełnie jasno, źe w 
szeregach Polskiej P a rtji Socjalistycz 
nej niema ani nastrojów  panicznych, 
ani nastrojów  zniechęcenia; wręcz 
przeciw n ie —  wyczuwam y coraz to 
w yraźn ie j wzm ożone i w zm agające 
się stale tętno ruchu masowego, ru­
chu pod naszem kierownictwem.

M am y już poza sobą dośw iadcze­
nia siedmiu lat rządów „sanacyj­
nych "; obóz „sanacyjny ma tak sa­
mo równą liczbę lat doświadczeń od ­
wrotnych; przypuszczam, że w  jed ­
nym, jedynym  wypadku bylibyśm y 
zgoani ze sobą, —  i  oni, i m y: w sze l­
k ie spekulacje na złamanie i  znisz­
czen ie Socjalizm u polskiego, w szel­
kie nadzieje, w iązane swego czasu

przez koła kierow nicze systemu z p. 
Jaworowskim , później z p. M ora- 
czewskim i  jego  Z. Z, Z. zuwiodły na 
całej lin ji; o  grupie p. Jaworowskie­
go wspominać w łaściw ie nie warto- 
jako o czynniku w  polskiem  życiu 
zbiorowem ; grupa p. M Oraczewskie go 
stanowi przykład, nadający się do 
podręczników  socjo log ji, —  do jakie 
go stopnia bezpłodne i bezwartościo 
we są sztuczne twory tego rodz?-'u w  
chwilach, gdy nadchodzą zdarzenia 
wagi p ierwszorzędnej.

Z  drugiej znowuż strony —  w arto 
podnieść, że  rozm aite grupki i grupiąt 
ka „radyka lne" społeczn ie wewnątrz 
obozu „sanacyjnego" nie potrafiły 
nawiązać najm niejszego kontaktu bez 
pośredniego pom iędzy sobą a budzą- 
oemi się zwolna masami; zwolennicy 
„Przełom u", ś. p. „ Źagnrów '* w ileń ­
skich i t. p. nie istnieją w  v slkich 
ruchach robotniczych, jak strajk gór­
ników albo strajk w łókniarzy; te 
wielkie ruchy skupiają się dokoła 
P. P. S.; gra w  nich rolę N. P  R. na 
Górnym Śląsku, grają rolę komuniści; 
wszystko inne zostaje poza nawiasem. 
„Sanacyjna" koncepcja „likw idacji 
polskiego ruchu socja listycznego" 
zbankrutowała.

Świadomość takiego stanu rzeczy 
przenika dzisiaj naszą organizację 
partyjną. Z niej wyrasta spokój we­
wnętrzny, z jakim Rada Naczelna o ­

m awiała w  sobotę i  w  n iedzielę ko ­
losalne trudności, które —  po zw y ­
cięstw ie h itleryzm u —  stanęły na 
porządku dziennym, H istorja  o fia ro ­
wała Socja lizm ow i polskiemu w spa­
niałą satysfakcję moralną; walka o 
przebudowę ustroju społecznego, wal­
ka o wolność polityczną, walka o 
Rząd Robotniczo -  Włościański wiąże 
się znuwu w sposób nierozerwalny z 
zagadnieniem utrzymania i utrwale­
nia niepodległości Polski; problem  
„przełamania za jakąkolwiek cenę 
prądu faszystowskiego" staje się dla 
Polsk i problemem obrony niepodle­
głości; ideologiczne założen ia „sana­
cyjnego systemu leżą w gTuzach na 
równi z narodowo - dem okratycznym 
poglądem , ze antysemityzm  stanowi 
„pępek św iata".

Rada Naczelna nakreśliła po lityce 
P a rt ji dokładną lin ję  rozw ojow ą; u- 
jąć ją można w  kilku punktach:

1) zupełna samodzielność w  stosun­
ku do jakichkolwiek innych czynni­
ków;

2) Zw iązanie się śoisłe z ruchami 
masowemł nie w  sensie biernej dema- 
gogji, a le  w  sensie planowego kierow­
nictwa

3) systematyczna praca w dalszym 
ciągu nad jednolitym frontem socja­
listycznym  w  Polsce;

4) w spółpraca z ruchem ludowym 
i w ogóle z żyw io łam i nie socja listycz­

nemu ale szczerze d^moWatycznemi 
społeczeństwa na odcinku walki prze­
ciwko faszyzmowi w jakieikolwieh 
postaci;

5) zdem askowanie n ieszczerej i 
„m anew row ej" taktyki komunistycz­
nej, odrzucającej, jak dotąd, ideę 
paktu o  n ieagres ji" z M iędzynaro­

dówką Socjalistyczną.

' Rozpoczę liśm y „na jtrudn ie jszy o- 
kres h istorji". Polska Parłja  Socjali­
styczna rozpoczęła go z pełnem  zro- 
zumiei lem zadań, które musi podjąć 
—  rozpoozęła go z pełną św iadom o­
ścią, że odrodzen ie ruchu masowegt 
Świata Prany jest dźw ignią jedyra 
lepszego jutra.

Mieczysław Niedziałkowski.

S E
J. M. BORSKI-

Dyktatura Prolefarjatu
Rozprawa o warunkach dojścia do 

władzy klasy robotniczej w poszczegól­
nych krajach.

W  tych dniach wyjdzie z druku na­
kładem T-wa Wyd. „Światło". Str. 64, 
cena 85 gr. Zamówienia kierować: Tow. 
Wyd. „św iatło", Warszawa, Polna 66, 
m. 54.

JAN N, MILLER

Lu d zie  nigdy I ludzie drygu41}
lii.

Anłl.za  społeczna zjawisk życiowych 
była zawsze najsłabszą stroną twórczo­
ści Kadena. W  „Generale Barczu" poza 
kilku oficerami niema wcale ludzi, żad­
nej zoiorow^ści, klas czy grup społecz 
nrych. Jest oczywiście, jak zwykle w 
świecie oficerskim, kilka dam od tego, 
żeby panom w  chwili wytchnienia było 
miękko i przyjemnie.

Teraz dopiero w  świetle „Czarnych 
skrzydeł" i „Mateusza Bigdy” wychodzą 
aa jaw i zgęszcz-ają się wady i niedobo­
ry „Barcza".

W  „Generale Barczu’’ jednak mimo 
wszystko nieuświadomiona należycie i 
niedostrzeiona niemal przez autora po­
stać majora Pycia, „ymbolicznego de­
miurga i sprawcy zdarzeń, przy dobrej 
woli odbiorcy pozwalała snuć nić demy 
słów i uzupełnić luki i szczerby koncep­
cji artystycznej (jak to sobie pozwoli­
łem uczynić w „Zarazie w  Grenadzie" 
w  rozdz;ale o Kadenie - Bandrowskim).

W  ostatnich dwóch powieściach już 
niema takiej furtki ani klapy bezpieczeń 
srwa.

W  powieści z tycia „robotniczego" —  
„Czarnych Skrzydłach" jedynym boha­
terem, godnym tegc miana jest ten sam 
„człowiek drygu” , łaskawy filantrop, ry 
cerski półinte. gont, zastępca ubogich 
dachem, opętanych przez „partyjników" 
—  . ‘ rdeusz Mieniewski, który i w „ Ma­
teuszu Bigdzie" reprezentu;e jedyną for 
mę życia, zwróconego w  przyszłość.

Jak jednak w  „Czarnych Skrzydłach” 
Kaden, nie zdając sebię zupełnie widać 
sprawy z powiązań społecznych i roli 
jednostki w  tłumie, nie odsłania nam zu­
pełnie tych sił społecznych, które wy- 
dz'wigając marne nawet jednostki na sta 
nr.-wiska kierownicze, nie przestają bvć 
ńbr-iymiemi, tak' i w „Mateuszu Big­

dzie" poza szychem i czczą dekoracją 
ludowego przedstawicielstwa i kombina 
cii leaderów nie dojrzał chłopa, nie 
'dojrzał zbiorowości, nie zrozumiał pod­
kładu społecznego tego wyścigu zadów.

Ponury humorysta krytyki polskiej p. 
£. Breiter wyraził się o Kadenie, że jest 
on „bardziej marx;stą w  dialektycznem 
ujmowaniu zjawisk życiowych, aniżeli 
najbardziej dogmatyczni marxsiści. Bo 
jest z nim z metody, a nie z tendencji’.‘

Jeżel, te słowa mają cośkolwiek orna 
czać poza podźwiękiem humorystyczne! 
w ustach p. Breitera terminologii, to są­
dząc z dalszej ilustracji ten „marxLzm” 
miałby polegać na tern, ze w  „Czarnych 
skrzydłach” Kaden „zanurzył się w  ży­
cie społeczne od strony materjału i ży­
wiołu ludzkiego, od strony pracy i ka­
pitału, robotnika i wyzyskiwacza’’.

Chciałbym uspokoić „marksistyczne” 
sumienie p. Breitera uwagą, że podejś­
cie do tych ziawisk życiowych od stro­
ny „pracy i kapitału, robotijika i wyzy­
skiwacza” jeszcze nie rozstrzyga wcale 
ani o dialektycznym materializmie ani
0 marks-zmie, zwłaszcza jeżeli wyjścia 
z konfliktu miedzy pracą i kapitałem, 
iak to czyni Kaden, szuka sie nie w  kla­
sowym ruchu robotniczym (fe! partvjni- 
ctwol), lecz w fanaberyinych humorach 
utopijnych i indywidualistycznych zbaw 
ców ludzkości w rodzaju Tadeusza.

Kaden, icfąc utartym szlakiem Żerom­
skiego, bierze taką reprezentacyjną je­
dnostkę, odosobnią ją najszczelniej od 
otoczenia, zrywa wszelkie nici społecz­
nej, klasowej zależności, łączące ją ze 
środowiskiem (by piękniej wyglądała w 
swoiem „tragicznem osamotnieniu’’...) —
1 każe jej się łamać, wychodzić ze skó­
ry, naginać gwałtem i pyskobiciem rze­
czywistość dio swoich filantropijnych (na 
wiarę) fanaberyj.

Ta metoda tworzenia jest czysto ro­
mantyczna, zgrana do szczętu, i prowa­
dzi w sposób nieunikniony na mocy 
„dialektycznego rozwoju połjęcia...”  do 
karykatury lub paszkwilu.

Bo nie o to tylko chodzi, że Kaden 
za jedyny motor dz.ejów uważa „forsę i

*) Pierwszą część pracy J. N. Millera dra- 
kowaliśmy wczoraj,

dziwki" („materjalizm” Kadena jest 
czysto „fizjologicznego" pokroju) i zu­
boża w ten sposób karykaturalnie treść 
psychiczną człowieka, lecz że zrywając 
nici zależności jednostki działającej od 
sw^go społecznego środowiska, czyn. z 
niej manekina i ofiarę swvch organów 
płciowych i trawiennych, gdyż żadnych 
powiązań tej jednostki z reprezentowa­
ną przez nią grupą społeczną Kaaen nie 
dostrzegę.

Autor „Bigdy" nie rozumie zupełtre 
samej istoty związku społecznego, wply 
wu twórczej i zapładniającej ziaieżn-ości 
człowieka od środowiska, treści wymia­
ny psychicznej, która zachodzi między 
jednostką i społeczeństwem.

Dlatego może się łudzić, że obnażając 
organy płciowe i trawienne leaderów 
stronnictw w  rodzaju Bigdy, Lachow- 
sl lego. Mieniewskiego, osobiście (I) od­
powiedzialnych za swoje apetyty, zba­
wia maluczkich, ocala bezimienne i bez- 
głose masy, których w  powieści niema 
nawet na lekarstwo.

Jeżeli natomiast tę metodę ogołacania 
człowieka i wyrywania go z właściwe­
go mu środowiska, stosuje się do ludzi 
znanych, choć ukrytych pod kryptoni­
mami, nie może wyjść nic innego nad 
paszkwil o charakterze brukowej insy­
nuacji.

„Hisłorjozofja” więc Kadena sprowa­
dza się do zdemaskowar. a przywódców 
partyj jako „niemoralnych" z pominię­
ciem zupełnem podłoża społecznego, na 
którem lęgną się i wyrastają takie 
szczęki i genitalia.

Żeromski, stosując tę metodę indywi­
dualizującego odosobnienia jedrostki, 
był jednak nierównie byst-zejszym ob­
serwatorem rzeczywistości, dawał więk 
szą ilość zróżniczkowanych społecznie i 
psychicznie typów, zdradzał w  kaidem 
słowie prawą chęć wielostronnego uję­
cia człowieka. Kaden dla celów doraź­
nej agitacji politycznej z cała świado­
mością kamkaturyzuje typy i stosunki.

Żeromski obdarzony m a.rą prawego 
i głębokiego wglądu w  serce ludzkie, 
starał się w  każdym świntuchu dopa­
trzyć człowieka. Kaden —  w  każdym 
człowieku —  oonajmriej świntucha.

Bo jeśli juz stanąć na stanowisku pry­

mitywnego osadu moralnego, na którym 
stoi Kaden wobec swoich przeciwników 
politycznych i dopuszczając nawet mo­
żliwość stuprocentowej prawdziwości 
podanych faktów „demoralizacji", czyż 
Kaden sądzi, że bar „Klasa” był czemś 
gorszeir od współczesnej „Oazy” a ubi­
cia Romek od tancerek „A drji“ , osła­
dzających życie „tym, co się b ili" za 
znacznie grubszą forsę niż to czyniła 
ongi Lolcia Romek —  Deptule.

Któż iak nie Kaden, w „Generale Bar 
czu” mówił o w ładzy i odpowiedzialno­
ści jako o konieczności dzielenia się 
świństwem i podłością?

Jeżeli się jednak tę miarę stosuje do 
swojaków, czy nie obowiązuje ona w 
równej a może większej właśnie mierze 
w stosunku do przeciwników?

Nie -zaprzeczam bynajmniej zasługi 
Kadena, że p ’ erwszy i j-edyry z obec* 
nych powieściopisarzy polskich pod!ął i 
próbował oświetlić zagadnienia chwili 
bieżącej, zetrzeć się z rzeczywistością. 
Żałować jednak należy, że w  tym osą­
dzie nie stać go było na zajęcie n:eza- 
leznego stanowiska, że wręcz przeciw­
nie, kierując się doraźną i krótkowzrocz 
ną polityką chwili, skompromitował li­
teraturę, dając się lżyć za narzędzie 
tym samym mach erom i kombinatorom 
partyjnym, którym fak doraźne cięgi 
sprawia w  „Bigdzie

O ileż głębiej, przenikliwiej, poważ­
niej, z lakąż miarą czujności społecznej 
oka niezmąconego żadną ślepą pasją ani 
celem osobistym —  w  zamęt pojęć chwi 
li bieżącej w +argnął Żeromski swojem 
„Przedwiośniem” ?

Kaden, lekceważąc prawa nonorowej 
walki, które nie pczwalaią się natrzą­
sać nad powalonym i bezbronnym prze­
ciwnikiem, zdewaluował moralnie sło­
wo pisarza, zepchnął go dio ro bruko­
wego pamflecisty.

A o to mogliby mieć do niego preten­
sje nietylko przeciwnicy polityczni, któ 
rych stać zresztą na uszanowanie iego 
Doglądów, ale nawet —  „swojacy’’ . D la­
tego pozwoliłem sobie zacząć od prze­
glądu opinij krytycznych jego obozu.

(Dok1, nrst.).
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Mnie na dobrej, ale pewnie na dalekie] drodze
B. k. erowntk ministerstwa skarbu, obecnie 

dziennikarz 1 kandydat na ambasadora w R zy­
m ie p. Matuszewski, m im o że ma wrócić znów 
do dyplom acji, nie zaniechał wycieczek do dzie- 
dzimy finansowo-gospodarczej, zamawiając się ra­
czej w proroka niż w  ilustratora faktów i ośw ie­
tlacza ich przyczyn..

Przed bardz^ po wola nem audytorjum: w  lokalu 
stowarzyszenia oficerów  rezerwy wygi© ł p. Ma 
tuszewsiki w  ostatni ponieuiziaiek odcayt na lemat 
.Polska a Kryzys gospodarczy . N ie można się 

spierać z prelegentem, gd y  np. chwali ^baw.ionine 
skutki" redukcji plac urzedniczyca którą sam 
przeprowadził. N ie m oż"a  z  nim spierać się, gdy 
mówi, że „nasz system rządzenia nie jest oparty 
_ia dem agogji", bo jakże mógłby inaczej m ów ić 
stuprocentowy saeator - pułkownik, który byl 
orzez jakiś czais głów nym  filarem  lego systemu.

Inna jest sprawa, gdy p. Matuszewski twierdzi, 
że p o ls k a  radzi sotbie z  kry-zysean niegorzej a 
m r ę  nawet lepiej od innych państw ‘ i gdy tw ier­
dzi, że „jesteśmy na dobrej, bo na :edyinej iro- 
dze do zwalczania kryzysu". Przeuewszystkieuu 
jedno pytanie: czy wogóle u nas m iarodajne czyn­
niki robią już coś przybliżonego do radzenia sobie 
z  kryzysem i czy weszło się bodaj na tę dobrą dro­
gę? Jeżeli r,radzeniem sobie z  kryzysem " ma 
•wedle opin ji p. M. być mp walka z  cenami kaa- 
telowem. abo obniżenie dochodu z  wierzytelności, 
to musi się stwierdzi ć, że z  tych podobnych za­
rządzeń n ie wynikła nraca ami dla jednego bez­

robotnego, nie wynikła najm niejsza poprawa 
w  sytuacji rolnictwa, handlu i przemysłu —  
a przecież te bolączki są istotą kryzysu, są jego, 
jakby to powiedzieć, namacalnemu zjawiskami.

Jeżeli dalej m ów i b. minister, że jesteśmy la 
dobrej drodze do uporania się z  kryzysem, pro­
sim y o  podanie nam choćby jednej uslawy z  tylu 
przez większość BB uchwalonych, fctóraby nas na 
tę dobrą drogę zaprowadziła. Czy może uchwale­
nie budżetu z ogromnym deficytem  ma być w ęj- 
ściem na tę drogę? Czy może szeieg ustaw anty- 
robotniczych ma być wejściem  na drogę prow a­
dzącą do 'przezwyciężenia kryzysu? Czy może za­
powiadana przez p. M. zwyżka cen artykułów ro l­
niczych —  przy równoczesnej panującej te oden- 
c ji obniżani, i plac i  zarobków —  w yprow adzi nas 
z kryzysu do lepszych czasów?

Nie pójdziem y za przy kładem p. Matuszewskie­
go itj. nie zabawim y się w  proroków, ale idrowy 
rozum ludzki uczy, że dla osiągnięcia jakiegoś ce­
lu —  w  tym wypadku wejścia na drogę popra­
w y  —  musi się do lego celu podejść tj. ocś za ­
cząć robić. U nas natomiast, jeżeli się wogoie coś 
robi, to albo coś wprost przeciwnego n iż prowa­
dzącego do Lago celu albo coś tak prym itywnego 
i często odwrotnego, że się od oelu właściwie od 
da lamy. O demagogji lepiej nie m ówm y; na tej 
sztuce ol.óz p. Matuszewskiego doskonałe sdę ro" 
zumie i  stosuje ją  z  niemniejszem wdrtuoaostwem 
jak głoszenie rzeczy, których zw yk ły śmiertelnik, 
nie herold sanacji, uawet przez szkło powiększa­
jące nie zobaczy.

tym przebywać jedynie i wyłącznie członkowie 
PPS.

W obec tych faktów  zapytują podpisani:
1) Czy panu m inistrow i znane są powyższe 

fakty?
2) Czy jest gotów pouczyć podwładne mu orga­

ny o przepisach ustawy o  zgromadzeniach?
3) Czy jest gotów ukarać winnych bezprawne - 

go najścia na legalnie odbywające się zebranie w  
Kamionce W ie lk ie j w  dn 12 III. 1933 r.?

Przegląd prasy
KSIĘGOZBIÓR L E N IN A  W  BYDGOSZCZY

O uratowanym przez za tajnego literata p. Grzy- 
małę-Siedleckiego księgozbiorze (względnie czę­
ści !egoż) Lenina i ofiarowanym  przezeń Bibłjo- 
tecc bydgoskiej —  pisze w  korespondencji z  Byd­
goszczy do „Kur jera, W arszawskiego" p. W itold 
Bełza:

(Jak wiadomo, Lenin agorą 2 iata Uueszkat w 
Krakowie: .przy ul. Lubomia” kich a potem na Dęb­
nikach, a na lato wyjeżdżał do Poronina).

„Oczywista, że nie chodzi fu o  wartość ksią­
żek, jako takich, ami leż, że by ły  one niegdyś 
własność’'1 wodza rewolucji bolszewickiej — 
chodzą o to, że opatrzone są wiasmoręcznemd 
uwagami Lenina —  a to ma już znaczeni' 
mepodrzędnego dokumentu.

Gdy się przegląda szczegółów cv te karty, oo 
więcej, gdy się wczyta w  te 'oardzo l-czne i  
w iele mówiące uwagi na marginesach, moż­
na wprost matematycznie ustalić stopień psy­
ch ’ - » legc odruchu, co więcej — emocjonal­
ny stosunek autora do danego zagadnienia. 
I dalej —  już niema11 graficznie przedstawił1, 
po jak iej lin ji szła m yśl leninowska do pew­
nych, bardzo istotnych, zagaumeń, jak się ona 
rozw ijała w  narastaniu pochodnych, czy też 
nawet czysto okoliczność1 iwych problema­
tów  —  słowem: te karty, które leżą przed 
oczyma badacza — to jakby idea w  przekro­
ju, ze wszystkidmi warstwam i ewolucyjnych 
procesów —  idea-dynamit, co rozsadziła w ią­
zania państwowego ustroju dawnej Rosji. —  
Pirzysz1” ’ monogralista Lenina, socjolog, czy 
nawet... antropolog znajdzie tu ob fity  mater- 
ja ł dla swych badań —  boć m ają te karty 
charakter jakby raptularza, najbardziej oso­
bistych wywnęlrzeń —  tajemnicze laborator- 
jurni myśli, które w  danych warunkach : oko­
liczność iacn musiało być zapienię te na sie­
dem pieczęci.

P j oces m yślowy był n ieoficja lny — na u -  
żytek raczej wewnętrzny. I ta właśnie nie- 
oficjalność czyni z tych raptularzowych uwag 
dokument o wadze naprawdę historycznej, 
dokument piei wszorzędnego znaczenia".

Autor kończy uwagą:

„ I  pomyśleć tylko —  gdyby nic przypadek 
i  szczęśliwy traf Grzymaly-Siedleckiego — 
dawnoby ten cenny dokument stał się pastwą 
jakiejś tam przekupki krakowskiej, która po- 
ow ijalaby w  jego karty —  żywnościowe arty­
kuły swego straganu..." : ^

SA N A TO R ZY  O D YK TA TO R A C H

Sanacyjny „Rurjer Poranny" — organ pTzez p. 
Stpiczyńskiego redagowany —  wyszydza manjr 
wielkości, kiórą opętany jest Mussolkii. Iroi ję. 
swoją syci ten dziennik już w  tytule: ^Mały N a­
poleon i  w i cl id Benito" —  wytyka Mussoliniemu, 
■z jest partaczem, a nie partnerem, godnym sta 

nąć w  dziejach narówni z  Bonapartem. Pisze m ia­
nowicie:

„ W  jednem ze swych borriblastych prze 
mówień we Florencji, wygłoszonem na uro­
czystości rocznicowej, Mussolini wykrzyknął: 
„Jakąż cudowną drogę przebiegi sm y w  cią­
gu dziesięciolecia!1 Miał on niezawodnie słu­
szność, jeśli m yślał o swej karjerze osobistej, 
lecz jeśli m ów ił o rozw ijanej przez siebie 
działalności na rzecz „w ie lk ie j i  potężne;1 
Ita łji, to —  jak  ostrzega Salvemini. jeden z 
■najgłębszych palrjotów  włoskich, żyjących  o- 
becnie na em igracji, —  przypom ina ona ra­
czej „piec, w  którym  ciągle się pali, a n igdy 
chleba nie piecze".

W czoraj przytaczaliśm y cierpkie uwagi „Cza 
su" o H itlerze: pokpiwanie, iż rząd Hitlera umiał 
jeno zniszczyć pariamenl oraz wszelkie zgnębić 
zrzeszenia —  i w ytykanie mu, że metody tenoru 
świadczą o  braku zaufania do współobywateli.

Dziś organ p. Stpiczyńskiego daje lekcję ISlusso- 
liniemu. nicując dziesięciolecie dyktatury w ło ­
skiej.

Naruszanie ustawy o zgromadzeniach
Na posiedzeniu Sejmu z  15 mairoa b. r. od­

czytano .lasilępującą interpelację Z v  ązk i 
parlamentarnego polskich socjalistów do mi 
miskra spraw wewnętrznych w sprawie na­
ruszania przez władze administracyjne prze­
pisów ustawy o tagromadztuilach:

Już w czasie uchwalenia ustawy z  dn. 15 marca 
1932 o zgromadzeniach, wyrażano przekonanie, iż 
ustawa ta —  aczkolwiek uzależniająca w  grun­
cie rzeczy’ prawo omywateli do zgromadzania się 
>d samowoli w ładz _dmiinistracyjnych, będzie ła ­
mana i mrzepisy je j n ie będą przez władze respek­
towane.

Praktyka okazała, iż przypuszczenia te były 
scuszne i  przepisy us1 a w y pozostały na papierze, 
a w  rzeczywistości codziennego dnia stronnictwa 
opozycy jne narażone są na bezpods tawne u trud 
nienia, szykany i  n ad u ży ta  w ładz administra­
cyjnych i w ładz bezpieczeństwa, jak  tego dowo­
dzi choćby nlenpelacja ZPPS  do pana ministra 
spraw wewnętrznych i ministra rolnictwa w  spra­
w ie  zorganizowanego napadu na wiec PPS. w N a­
rewce i masaicry policyjnej.

Z  pośród szeregu podobnych faktów  podają 
podpisani do wiadomości pana ministra spraw 
wewnętrznych w '"darzenia, które m ia ły miejsce 
w  dniu 12 marca 1933 na zebraniu PPS w  Ka­
mionce W ielk iej, paw. N ow y Sącz.

Na dzień 12 maTca 1933 godz. 12 w poi. zwo­
łali przewodniczący komitetu PPS  p. Ludw ik Po- 
rerrba zebranie (zgromadzenie mepuńiiczne) w  lo­
kalu PPS, w domu p. W ebera (daw ny dw ór) ; na 
zebranie to •"aprosił 148 osobiście mu znanych o- 
sób, którym  oprócz tego dla wszelkiej ostrożno­
ści doręczył imienne zaproszenia, a listę zap.oszo- 
nych spisał.

Oryginalne takie zaproszenie oraz oryginalny 
spi osób zaproszonych dołączamy do tej in ter­
pelacji.

O igodz. 12 w  poł. rozpoczęło się zebranie, przy- 
czem przy drzw iach lokalu stanęli p. Rafał Smo- 
leń i Kajetan Pałka, bacząc, by na salę nie wtszedł 
htos nieLaproiszony 7ehrain±e zagaił zwołu jący p  
B. Poremba poczem przewodniczącym wybrano 
P- Bartłomieja Bednarza, który również <isobiście 
ztiiał wszystkich oneonych. Po  prze nów leniu p. 
Kugenjusza Pająka z  Nowego Sącza w  trakcie 
Rrzen-ówien'ia p. Jana Zawieruchy z  Nowego Są­
cza weszło na salę o  godz 12‘25 trzech funkcjo- 
ra] USZy 'P0^ ^ 1 państwowej, uzbrojonych w  ka- 
^  2 nałożanem bagnetami, a m ianowicie:
t j Romuald Km ak (nr. 1616), s t  post. Fran-
c h S e k ^ lóWcz} ^  ( n r- 1624)  i  ,nos ter. Michał Bo- 

lr - 176), zapytali, kto przewodniczy na 
_  . , \ Poozem zażądali od wszystkich obec-
nkzacvCSl członkowskich PPS. Przewod-
rehr- L  °/w'ŁadczyJ orzybyłym  poiicjanitom, że 

zgromadzę ni em nieoubliczneni, w  
. 10ir* udział tylko osoby, znane osobiście

zwołującemu *,branie. Na to ś w ia d c z y ł jod .
ivmak, zc zg i -madzeraie jest publiczni; i  medegał-

ne i zażądał od przewoamczącego, by wezwał ze­
branych do rozejścia się. Zaznaczyć należy, że po­
licjanci bynajm niej nie stwierdzali, czy zebrane 
°®ohy są osobiście znane zwołującemu, względnie 
przewodn cząceimi zebrai ia. Jednocześnie poli- 
cjainci inłebrali laski trzem osobom z pośród ze- 

nych, m. in. Stanisławowi Poirembie z  Myst- 
kowa, który ma lewą nogę sparaliżowaną i  nie 
może bodzie oez laski. To  postąpienie swoje uza­
sadniali po Lem wobec poisla Giolkosza tern, że oso-

>m uzbrojonym nie wolno brać udziaLu w  ze- 
braniu> a laska staiiowi broń w  rozumieniu roizp 
Prez. Rzplitej z dnia 27. X. 1932 (prawo o  oroni] 
amunicja maierjalach wybuchowych). Zauwa­
żyć przylcm  należy, że ustawa o zgromadzeniach 
nie zezwala w aft. 12 na uczestniczenie osób u- 
zbrojonych tyilco w zg.omadzemiiach publiczu ycli, 
a pona. 10 zwykła laska nie może być uważana 
za broń, choćhj nawei. post. Bochenek hyl innego 
zdania. Na wezwanie przeweaniczącego zabrania, 
zebrani rozeszli się po wsi, przyczem jednak p. 
Jan Zaw ierin  ha zwrócił im uwiaigę, iż po wyjściu  
po; z< zególni interesanci mogą pojedyńczo wrócić 
i om owić z  postem Ciolkot>zem swe sprawy. To 
uznał post. Bochenek za jpouburzame ludzi i za­
pisał Zawieruchę, aby n." niego sporządzić donie- 
sienie, akoż, gdy o  godzinie 13 m. 20 do lokalu 

przybył poseł omlkosz, a za nim szereg lu­
dzi, k arzy spoi.ojnie sianęh w lokalu, by pó ko-

1 z  Pysiem Giol'o>szem sprawy swe ox.,awiać, 
przj y ła  do lokalu ponownie policja i zażądała 
op zmenia lokalu przez wszystkich, aczkolwiek 
otrzymała od posła Giolkosza zapewnienie, że 
żadne zebrann się już nie odbywa i ile  odbędzie. 
Po lic ja  oświadczyła, że przed upływem 24 go- 
dsm (7?) nie wolno niloomu wrócić do lokalu, 
;ćyż już jeśli 2 osoby są razem, to jest to ze­

branie. Przodownik Km ak powoływał się uczy­
łem na jakieś orzeczenia Sądu Najw . do usiawy 
z dnia l r aarca 1932, które jednak, o  ile podpi- 
sanym wiadomo, są Lylko wytworem  fantazji w y ­
mienionego policjanta. Wsizclkie perswazje by iy  
daremne, policja nie pozwoliła pozostać w lokalu 
"w e t  członkom PPS i o  godz 13 m. 36 p rzym u ­

sił; zebranych do opróżnienia lokalu.
Jako ilustrację amowoli policyjnej należy je ­

szcze nrzytoczyć fakt, że w  trakcie opróżniania 
lokalu st. post. Główezyik w ydarł W ładysław ow i 
P  rle .murner gazety „ChiopsKa Praw da" z  dnia 
26. II. 1933 i  przedarł ją  na pół.

Że całe to najzupełniej bezprawne rozpędzenie 
legalnie odbywającego się zabrania było zgóry u- 
planowane, tego dowodem jest fakt, że w  przed­
dzień zebrania przód. Km ak zapowiedział Józe­
fow i M yjakow i aby nie szedł na zebranie, cho­
ciaż los tał zaproszenie od Porem by, gdyż będzie 
to zabranie nieHgaJne.

O osobliwych poglądach policjantów na praiwo 
zbierania się obywateli świadczy jeszcze fakt, że 
uporczywie tw ierdzili wobec posła Giolkosza, iż 
do lokalu PPS  m ają praw o przybyw ać i  w  ^kalu
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1 ; a a H i t l e r
H. N. BRAILSFORD

A  £1 g
Naród angielski na tyle potrafi my­

śleć logicznie, ib y  zrozumieć, źe 
pragnąc uniknąć woiny, musi poczy­
nić pewne koncesje na rzecz N ie­
miec. Uczyniłby to zresztą uiem.il 
jednomyślnie jeszcze przed rokiem, 
gdyż z przesądów, które stworzyła 
propaganda czasu wojny, nie pozo­
stało nawet śladu. Tragedja polega 
na tern, że przed rokiem we Francji 

% panowali Tardieu i Laval. Dziś pu­
bliczność brytyjska obserwuje wyda­
rzę:.. a niemieckie ze zdumieniem 
połączonem z odraza. Mając w ielki 
respekt dla kultury niemieckiej, nie 
może ona zrozumieć tych objawów 
barbarzyństwa. W  Anglji antysemi­
tyzm est całkiem prawie nieznany 
Mieliśmy Żydów na stanowiskach 
premjera, w icekróla Indyj i wielu mi­
nistrów. Brutalne prześladowanie 
Żydów wyw iera na przeciętnym A n ­
gliku większe nawet wrażenie od 
objawów dzikiego okrucieństwa w o­
bec socjalistów i komunistów A c z ­
kolw iek szczegóły nie są dostatecz­
nie znane wobec grozy wydaleni i, 
wiszące1’ nad korespondentami za­
granicznymi, mieszkającymi w  Ber­
linie, to jednak posiadanych w iado­
mości wystarczy, aby obudzić wszę­
dzie zgrozę i oburzenie. Nawet „T i­
mes” pisze o „nazich” , używając 
słów. pełnych zimnej wzgardy 
.Wszystko to oznacza, że myśl o d ­
stępstwach na rzecz Niemiec nie na­
pawa nas wcale radością. Niemn:ęj 
przeto gotowi jesteśmy poczynić kon­
cesje. Wzruszając ramionami, uczy­
nimy to z obawy, choć przed rokiem 
mogliśmy uczynić to samo, kierując 
się poczuciem sprawiedliwości. Zda­
jemy sobie sprawę, że nasza opiesza­
łość przyprawiła o obłęd połowę na­
rodu niemieckiego. Szał zwycięzców 
wyniósł Hitlera na stanowisko dyk­
tatora.

Dyskusja, która w ubiegły czwar­
tek toczyła się w  IzDie Gm:'n, wyka­
zała bądź co bądź, że istnieje pewna 
różnica zdań nietyie w  sprawie za- j 
sad rewizji, ile w  zasadzie metod u-

(Dokończenie).

rzeczywistnienia planu Mussoliniego 
l lacdonald, uciekający się zawsze 
do mglistych pojęć i komunałów mo­
ralnych, nie dodał nic do tego, cośmy 
już i bez tego wiedzieli. W  imieniu 
prawego skrzydła konserwatystów 
zaatakował go Churchill w  sposób 
świetny i ostry. A tak chybił jednał 
celu, gdyż był zbyt gwałtowny. D< 
żo przemawia za argumentacją Chur 
chilla, —  ja sam dawałem już wyraz 
podobnym poglądom —  lecz dziś za 
późno już, aby móc używać tych ar­
gumentów. Oświadczył on, że zanim 
się Niemcom da bioń do ręki, należy 
usunąć powody ich utyskiwań. Jest 
to poniekąd słuszne: powinniśmy jed­
nak byli uczynić to przed wielu jesz­
cze laty. Churchill zwalczał zresztą 
plan dozbrojeniowy Macaonalda, wy 
chodząc przedewszystkiem z za łoże­
nia, że plan ten krzydzi Francję: re­
dukuje do połowy armję francuska, 
podwajając armję niemiecką. Chur­
chill mógłby dodać jeszcze, że plan 
doprowadza do jednengo poziomu 
zbro-enia powietrzne Anglji i Francji, 
odraczając jednocześnie ,,do sprzyja- 
iącej chwili” powszechne rozbroje­
nie na morzu. Mało kto będzie sie 
iednak pisać na jego poglądy. Partja 
Pracy i liDerałowie zgadzają się w

Oprócz uchwał, podanych w «  wczo­

ra jszym  numerze, Rada Naczelna PPS. 

pow zięła  następującą uchwałę w  spra­

w ie programu ro lnego Portji:

Rada Naczelna po zorjentowan u się 
w materjałach programu rolnego, przy­
gotowanych przez Komisję Centralnego 
Wydziału Wiejskiego —  wzywa C. K.

zasadzie na rewizję, lecz poddają 
ostrej krytyce myśl o dyktaturze 
v.’e!kich mocarstw

Najistotniejszym szczegółem było 
dotychczas sprostowanie przez obu­
rzonego Macdonalda pogłosek o rze 
kornej jego oropozycji, która miała 
dotyczyć zwrotu Niemcom kolonji 
mandatowej w Tanganajce. Wszyscy 
są w  zasadzie za rewizją, lecz nikt 
nie chce zdobyć się na ofiary.

Jak więc postąpią wielkie mocar­
stwa? Czy trzymając się mocno 
swych kolonij afrykańskich, zapro­
ponują jednocześnie Polsce, aby ze­
chciała się wyrzec Pomorza? Dykto­
wać warunki można zwyciężonemu 
przeciwnikowi, nie tak łatwo jednak 
—  własnemu sprzyir;erzeńcowi. Ro 
kowania równają się targom. A le  co 
państwa pokonane mają do zaofiaro­
wania? Narazie nikt nie mówi jesz­
cze o szczegółach. Gdy do tego doj­
dzie, presja teroru zniknie już chyba. 
Przeświadczeni jesteśmy w  głębi ser­
ca, że wszystkie te mapy, kolonje i 
chorągwie są czemś nierealnem. Nie ­
wątpliwą rzeczywistością jest nato­
miast fakt, że na obszarze połowy 
kontynentu legły w  gruzach nadz;eje 
i obronność klasy robotniczej.

W. do przygotowania i przedstawienia 
XXIII Kongresowi Partji ostatecznego 

tekstu programu rolnego PPS.
Rada Naczelni, upoważnia C. K W. 

do poinstruowania działaczy organiza­
cji wiejskiej w sprawie propagandy pro 
gramu rolnego PPS. oraz w sprawie sto 
sunku PPS. do potrzeb wsi.

'Znak czasu
I Juz parokrotn ie  nntuwaHśmy w ypadki 
1 charakterystycznych zabaw dzieci szkolnych  
f £D_ wieszanie „na p róbę", co ma n iew ątpli­

wie odtwarzać w form ie  „ n iedoskonałej"  e - 

gzeku/e wykonywane „napraw dę"! V/ tych  
dniach, jak podaje prasa łódzka, grupa  
dziewcząt ( ! )  ze starszych oddziałów  szko­
ły  pow szechnej w m iejscow ości C hojny  
schwytała podczas pauzy „na lasso" siedm io 
le tn iego ucznia te jże  szkoły i — postanow i­
ła go „pow iesić". P o d  działaniem zaciska­

ją ce j się na szy ji — p ętli, ch łopiec zaczął 
tra cić  ju ż  przytom ność i  m iła zabawa za­
kończyłaby się dlań z pewnością katastro­

fą, gdyby nie szczęśliwy przypadek, że hak, 
na k tórym  zawisł „d elikw ent", nie w ytrzy­
mał ciężaru i  wypadł z muru. Tym  sposo­
bem „ egzekucji"  nie można było doprow a­
dzić do końca.

Szczególne są, doprawdy, te szubUniczne  
zainteresowania naszej m łodzieży szkolnej, 
wychowanej przecież i  urabianej tak nie­
słychanie „p a ń s t w o w o J e d n ą  z na iu lu - 
bieńszych „ rozryw ek“ ntedoroslków  sta ją  
się — zabawa w... wieszanie na próoę, cza­
sem kolegów, czasem — samego siebie.

T k w i w tem niew ątpliw ie objaw znam ien­
nej dla przeżywanych czasów psychozy. T ru  
cizna, sączona wytrwale a bezkarnie przez  

rozm aitego kalibru  „Ta jn e  D etektyw y", wy 
wiera wpływ zrozum iały. Brukowa prasa co 

dzienna, zasłyszane rozm ow y starszych l  ł, 
p. — też robią  swoje. W  rezultacie — od­
nosi się wrażenie, że to nie m inisłerjum  
oświecenia publicznego, lecz — m inisłerjum  

spraw iedliw ości „czuw a" nad wychowaniem  

m łodzieży i w ogółe łon szkolnicłw u nadaje.
Ł.

Ocf Redakcji
Z powodu zamieszczenia we wczora’- 

szym numerze sprawozdania z obrad Ra 
dy Naczelnej, zmuszeni byliśmy odłożyć 
do numeru dzisiejszego dokończenie ar­
tykułów Brafłsforda p. t.: „Anglja a Hi- ,A 
tler” oraz „Jak został zdetronizowany 
książę Brunświku. Listopad r. 1918

Nakładem Tow. Wvdawn. ,,Światło" 
ukazała się praca dr. dr, Birencweiga 
i Rząśn'ckiego

„PRAWO DO ZDROWIA” 
zawierająca wiadomości z zakresu higje 
ny, nieodzowne dla każdego człowieka 
pracy,

Program rolny Partii
Uchwała Pady Naczelne! P . P. S.

T. PLIVIEIR.

Jak został zdetronizowany książę Brunświku?
Listopad r. 1917

(Dokończenie).

Późno w  nocy ludzie nie mogą się 
uspokoić. Oddzielne grupy wciąż jesz­
cze ciągną przez miasto. Jedna wraca 
do więzienia, ażeby uwolnić kobiety, o 
których narazie zapomniano. Druga 
słucha przemówień na rynku. Trzecia w 
ogrodzie miejskim organizuje Radę ro­
botników i żołnierzy. Układa się pro­
gram na dzień następny: strajk pow­
szechny, demonstracja robotników i żoł 
nierzy, złożenie księcia Z tronu, prokla­
mowanie republiki robotniczej.

Nazaju-trz wszystko odbywa się pod­
ług planu. Fabryki stoją. Demonstracja 
ciągnie przez miasto na dworzec, na 
główną pocztę i przed pałac książęcy. 
Żołtnierze —  szeregowi kawalerji i lot­
nictwa —  przeszli na stronę ludu. Z 
Hanoweru i Bremy przybywają tłumy 
marynarzy,

W  ogrodzie miejskim zgromadziła się 
Rada robotników , i żołnierzy i układa 
formułę abdykacji. Nieśmiało odzywają 
się sprzeciwy, ale większość je zagłu­
sza. Rej wodzą marynarze, którzy bu­
rzliwie domagają się natychmiastowego 
sp;sania aktu i wręczenia go księciu.

Marynarz ze szramą na twarzy ata­
kuje przewodniczącego:

—  August, dawaj papier! Idziemy za­

raz. Co tu długo gadać.
—  Ja idę z tobą!
—  Skłaaamy księcia z tronu! Co za 

komika!
Przewodniczący spoglada niepewnie 

na marynarzy i zaczyna się namyślać, 
czy to nie za prędko, Z Berlina hasło 
nie przyszło. Właściwie wszędzie jest 
spokojnie z wyjątkiem kilku portów Po 
chwili chwyta za pióro i przekreśla 
swój podpis, położony już n,a akcie ab- 
dykaqi. Pozostaje tylko długi podpis — 
marynarza. Przewodniczący nie idaia 
do zamku, wysyła tylko z deputacją je­
dnego z członków organizacji, jako 
przedstawiciela robotników. Chcą iść 
Kolejarze.

Po chwili deputacja w s-kładzit trzech 
marynarzy i jednego robotnika wyrusza 
do zamku. Po drodze spotyka samochód 
ciężarowy, pełen marynarzy. Zaw ązu- 
ie się rozmowa. Kierowca zapytuie, — 
gdzie urzęduje Rada robotniczo - żoł­
nierska. Jeden z przybyłych poznaie w 
przewodniczącym deputacji kolegę z 
lego samego okrętu i dowiadu:e się że 
idą właśnie żądać od księc.a abdyka­
cji.

— Szofer zawracaj, jedziemy do zam­
ku.

—  Daj pokói, co cię to obchodzi! Do­
piero dziwowisko! Jedziemy na ka­
wę.

Po kwadransie depulacia jest w pała­
cu. Przyjmuje ią adjutanl, prosi do po­
czekalni i idzie z meldunkiem

Marynarze siedzą dokoła owalnego 
stołu.

—  Zupełnie jak u dentysty, tylko tro­
chę więcej miejsca!

Jeden sięga po karafkę. „W oda!” — 
Wtem spostrzega obok na stoliku skrzyń 
kę z cygarami. Sięga bez ceremonji i 
częstuje, innych.

—  Cygara książęce me trafiają się 
coJzień. Słuchajcie jak my mamy do 
niego mówić?

Marynarz ze szramą odpowiada z o- 
buirzeniem:

—  Jakżeś chciał? tylko-bez face- 
cji. Już niema księcia. Jest tylko par 
Braunświk i pani Braunświk i basta.

Do tytułowania nie doszło wcale. Za­
ledwie zdążyli zaciągnąć się kilka ra­
zy. wszedł książę:

—  Widzę, że się panowie już rozgo­
ścili ulatwiaiąc mi przez to moje obo­
wiązki gospodarza Czem mogę panom 
służyć.

Marynarz ze szramą wręczył księciu 
dokument:

■— Przyszliśmy wręczyć panu w imie­
niu ludu ten dokument, który ma być 
niezwłocznie podpisany.

Książe trzyma w  ręku ćwiartkę pa­
pieru, na którym napisano pismem ma­
szynowym następujące słowa:

Brunświk, 8 listopada 1918 r.

Ja, Ernest August, książę na Brunś- 
wiiku i Luneburgu oświadczam, żc w i- 
mieniu swojem  i moich spadkobierców 
zrzekam się tronu i składam rządy w 
ręce robotników i żo łn ierzy".

Następują podpisy: Zanoer, przewod­
niczący Rady żołnierskiej: Merges, —■ 
przewodniczący rady robotniczej.

Drugi podpis był przekreślony.
—  Panowie będą łaskawi po-czckać 

pół godziny, a tymczasem rroszę o so­
bie pamiętać!

Tu książę wymownym gestem wska­
zał na cygara i wyszedł do sąsiedn e- 
go pokoju.

Ernest August, książę na Brunświku 
i Luneburgu, zawołany hodowca kom, 
milośmk psów i sportu samochodowe­
go, n gdy się nie wzruszał polityką. Z 
wojny światowej, największego wypad­
ku za iego rządów, wycofał się bardzo 
wcześnie aby wrócić do domu, do swej 
małżonki, koni, psów i samochodów. 
Abdykacja nie wstrząsnęła nim zbyt­
nio, Narada z ministrami i wyższym u- 
rzędnikami, która się odbyła w obeero- 
ści małżonki, trwała krótko. Już po 
kwadransie książę wręczył marynarzom 
podpsany kontrasygnowdny przez mi­
nistrów dokument. Po 10 minutach Mer 
ges, przewodniczący Rady robotniczo- 
żołnierskiej otrzymawszy akt abdykacyj 
ny, pisał proklamację, oznajmiającą lu­
dowi, że odtąd Brunświk stanowi samo 
dzielną prowincję republikańskich N ie­
miec.
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Z racho soclatlstaonego
W IE C  M ŁO D Z IE Ż Y  W  T A R N O W IE

W  niezielę 2 ban. na wezwanie Centralnego w y ­
działu m łodzieży PPS odbyło się w  sa 'i Domu 
Robotniczego w  Tarnow ie publiczne zgrom adze­
nie m łodzieży robotniczej.

Zagaił i przewodniczył tow. Dusza, referaty 
w ygłosili tow.: dr. Szymańska, Peler i Sit. Przed­
stawiciel starostwa bezustannie przerywał m ów ­
com co wpraw iało zgromadzonych w  doskonały 
humor.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję, domagającą 
się zadośćuczynienia socjalnym  postulatom mło­
dzieży pracującej, oraz wzywającą szerokie m a­
sy m łodzieży do wstępowania w  szeregi PPS.

W iec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

OBCHÓD 40-LECIA P IS  W  BOCHNI
Ku uczczeniu czterdziestoletniej działalności 

PPS  m iejscowy komitet w  Bochni urządził uro­
czystą akadem ję w  dniu 26 marca. Na uroczy­
stość przybyli tow. posłowie1 żu ławski i A . Gk>i- 
kosa. oraz liczne delegacje Oiganizacyj zamiejsco­
wych, jaw ili się dumnie robotnicy bocheńscy lak, 
że sala Domu Robotniczego wypełniła się do o- 
statniego miejsca. Uroczystość mimo przeszkód, 
robionych przez czynniki sanacyjne, wypadła im 
ponująeo. Na scenie, udekorowanej pięknie sztan­
darami i portretami I. Daszyńskiego, oraz zmar­
łych Zygmunta Marka i  Komana, zasiedli w  pre- 
zydjum tow.: Urbański, Durlak, Kartelowa i Ko­
nieczny, przewodniczący komitetu PPS w  Kłaju. 
Orkiestra górników odegrała „M arsyljankę", po. 
zem Iow. Durlak w  pięknem przemówieniu za­

gaił akademję, wspom 'nająć o bohaterskich w al­
kach proietarjatu pod sztandarami PPS  i pow i­
tał seidecznie przybyłych posłów i delegacje 
wśród owacyjnych oklasków zebranych.

Młodzież 1 UR odśpiewała „Na barykady", po- 
c:zem tow. Ciołkosz w  dłuższem przemówieniu 
skreślił his tor ję walk PPS. Następnie przem awiał 
poseł Żuławski, podkreślając z naciskiem, że o 
inną Polskę walczyła klasa robotnicza i że prole- 
tarjai polski nie spocznie w  walce o wolność, spra 
w iedliwość, o Polskę Socjalistyczną.

Przem ówienia posłów w yw arły  głębokie w raże­
nie Po przerwie nastąpiła część artystyczna, na 
którą złożyły się deklamacje bocheńskich TURow- 
có ^ jlo w .: Dyszy, W ron y  i  Tomasika, Na zakoń­
czenie odegrała sekcja sceniczna TU R  sztukę pod 
tytułem „Montwiłł*. Gra wypadła bez zarzutu.

Akadem ja w yw arła  w Bochni duże wrażenie i 
będzie n iewątpliw ie dla bocheńskiej klasy robot­
niczej bodźcem do dalszej pracy.

PRZEGLĄD LITERACKI
— o—

W IĘ Z IE N IA  W  POLSCE. Nakładem polskiej 
„L ig i obrony praw  człow ieka" wyszła z druku w  
Przem yślu praca tow. dra Józefa ł .oosa pod ty­
tułem „W ięzien ia  w  Polsce. C j Ery i fakty". Rzecz 
n iezwykle sumiennie opracowana, daje czyteln i­
kow i na 93 stronach druku ponury obraz stosun­
ków panujących w  w ięziennictw ie polskiem. Spe­
cja lny rozdział poświęca autor w ięźn iow i po lity ­
cznemu. W edług urzędowych danych liczba w ięź­
niów politycznych w  okiesie pom ajowym  w  la­
tach 1926 do 1931 wzrosła z  2227 na 4160. C yfry 
te jednak są dalekie od :rzeczywistości jako nie 
odpowiedające ilości zapadłych w yroków  skazu­
jących w  sprawach politycznych.

W zrost liczby w ięźniów  politycznych jest naj­
lepszą ilustracją obecnego systemu politycznego. 
Co do traktowania w ięźniów  politycznych, to w ie­
my, że w  roku 1931 zniesiono w  Polsce obowiązu­
jące iOrmalnie przepisy o  odrębnem traktowaniu 
w ięźniów  politycznych i zrównania ich z krym i­
nalnymi... Jest to jedyny bodaj czyn, świadczący 
o poczuciu „Jemokratycznem twórców systemu 
pomajowego.

Autor wykazuje, że tradycje zaborców w tej 
dziedzinie były rozmaite. Przytacza w yjątek  z 
broszury p. Józela Piłsudskiego o psychołogji w ię­
źnia politycznego, w którym  m iędzy innemi czy­
tamy: „Polskie więzienie pod zaborem rosyjskim  
było całkiem inne. W  Polsce wyobrazicielem  tych 
więzień jest cytadela, X  pawilon. Ci, k tórzy za ­
m ykali do tych więzień, nie dba1! o nic. W yraźn ie 
siiedł tu gwałt i przemoc, które nie szukały upraw­
nienia w  jakikow iek „m oralny sposób"...

.D ziedzictwo było więc ponure" —  stwierdza 
ćłr. Loos. N iezm iernie ciekawe są dane, dotyczące 
w ięźnia śledczego, kryminalnego i nieletniego. —  
W ięzienie m im o wszystko nie odstrasza. Liczoa 
recydywistów  od roku 1923 z 13.970 wzrosła do 
1928 roku na 28.599. W  rezultatach autor stw ier­
dza, ze w ięzienia w  Polsce nie oddają społeczeń­
stwu nawet ograniczonych usług. W arunki i oto­
czenie w  więzieniu obecnem z o fiary  nędzy czy 
przypadku robią zawodowego przestępcę.

Książki dra Loosa nie oszczędziła też cenzura 
przemyska. Rozdział o więźniu śledczym zosiał w

jedenastu miejscach skonfiskowany. Rzecz też i- 
lustrująca obecny system —  u legły konfiskacie 
przeważnie cytaty z  interpelacyj i przem ówień po­
selskich podanych według sprawozdania stenogra­
ficznego sejmowego.

Rzecz dra Loosr o więzieniach w  Polsce pole­
cam y gorąco naszym czytelnikom. Sprawa ta wa- 
żrut metylko z  Punktu w idzenia humanitarnego i 
społecznego —  ale nawet —  osobistego... Ży jem y 
w  masach srożącego -się systemu H —M— P, gdy 
w ięzienia się zaludniają coraz bardziej _  po li­
tycznymi „przestępcami".

OBRONA W  PROCESIE BRZESKIM, W  ,szła 
również wr tych dniach ćLukowana jako rękopis 
broszura adw. Zygm unta Nagórskiego poa tytu­
łem „Obrona w  procesie brzeskim". Broszura za­
w iera mowę mecenasa Zygmunta Nagórskiego, — 
wygłoszoną w  sądzie okręgowym  w  W arszawie, 
w procesie brzeskim 20 grudnia 1931 roku. Mowa 
poprzedzona jest wstępem, zaw ierającym  spis o- 
skarżonych w ięźn iów  brzeskich oraz zarzuty głó­
wne aktu oskarżenia. Rzecz obejmuje 48 stron 
diruku. Mowa zaopatrzona objaśnieniam i jest Cen­
nym  dokumentem historycznym  dla czasów pa­
rna jo  wych. Mowa uległa w  trzech miejscach kon­
fiskacie. M iędzy innemi skonfiskowano w yjątek 
z  rezolucji krakowskiego kongresu Centrolewu, 
dotyczący prezydenta Moscicłciego. Zaznaczyć na­
leży, że rezolucja ta była w  prasie sanacyjnej dl u 
kownna i n ie  uległa konfiskacie.

„TYG O D N IK  IL L U S T R O W  \ N Y “  Nr. 14 przy­
nosi na wstępie interesujące omówienie wydarzeń 
politycznych (Kron ika tygodn iowa) A l. Bregmam 
Kreśli sylwetkę szefa raądiu brytyjskiego R. Miac- 
Donaddia („G i, którzy rządcą św iatem "), J. E_ 
Skiwski na marginesie esiążki Lraytkowisikiegi pa. 
„Benjamiinek" po™«sza szereg aktualnych zagad­
nień literackich. Drobiem Boya" stal się dziś isk 
modny, że wynwzenŁ? wybitnego krytyka na te­
mat ten wzbudziły zrozumiaie .zaciekawienie. A r­
tykuł Warszawka rzeczy poważni ‘ stanowi dnu 
gą część cyklu feujetonów Skiwskiego; rodak* ja 
zapowiada dalszy ciąg dyskusji. Z 'nnycfa a rty ­
kułów trzeba w ym ienić feljetou G. T im ofjew a  o 
życiu literadkiem i  teatrałnem Łodzi, p. Hukki- 
Laskowskiego o „Dysku olim pijsk im " Parandow- 
skiego, K. S'»-omengera o „Muzyce w idzianej , W . 
Husarskiego o śp. Stan. Tosmkowiezu. Stałe ru ­
bryki „Idee i  zdarzenia" i  ^W śród zagadnień ży ­
cia umysiowego", uraz opowiadanie „Rak 55&
J. E. Skiwskiego okładają się na urozm oooi, 
tiruść numer u.
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M a *ifest k ra k o w sk i
Rząd austrjacki n ie p rzyp a tryw a ł się bezczynn ie w zrostow i 

ruchu, k tórego rożne oznaki nie m og ły  ujść czu jności po licj-. P rze- 
dewszystk iem  postanow ił rząd ubezp ieczyć się co do w o jsk a ; by ło  
go w  G a lic ji mało, bo za ledw ie 30 tys ięcy, nie m iało dostatecznej 
amunicji, a co na jw ażn iejsza , rząd n ie m ógł byn a jm n ie j ufać je g o  
w ierności. A b y  sobie v.ierność żo łn ie rzy  pozyskać, rząd w  styczniu 
3846 r. sk:.ocił czas służby w o jsk ow e j z 14 na 8 lat. rą reform ą p o zy ­
skał sobie rząd w ojsko, a zarazem  zrob iła  ona bardzo dobre w rażen ie 
na ludności w ie jsk ie j.

A  o lud w ie jsk i rządow i n a jba rd z ie j chodziło. N ienaw iść chłopa 
pańszczyźnianego do dziedzica postanowił rząd M etternicha w y z y ­
skać dla swoich celów . Starostow ie podburzali w ięc ch łopów  przec iw  
panom, głosząc, że cesarz kocha chłopów, a ty lk o  panow ie są c ie­
m ięzcam i chłopa i nawet w  tym  ty lk o  celu chcą zrob ić powstanie 
p rzec iw  cesarskiemu rządow i i odbudować Polskę, aby chłopa po- 
zbaw ić je g o  jed yn ego  opiekuna. P r z y  ówczesnych stosunkach a g i­
tac ja  ta starostów padała na urodzajną glebę. P rzyk a zyw a li w ięc 
starostow ie i kom isarze z polecen ia  rządu chłopom, b y  w  razie w y ­
buchu powstania napadali na zb iera jącycn  się powstańców, m ordo­
w a li, lub zb itych  i zw iązanych  odstaw iali do w ładz; za każdego 
zab itego lub ż vw o  dostaw ionego spiskowca w yzn acza li starostowie 
cb: ipom nagrody pieniężne, zapew n ia jąc im  zarazem  zupełną bez­
karność za m ordow anie „c ia rachów “  i za rabow anie dw orów  szla­
checkich. Jednym z n a jgo r liw szych  w  tym  w zg lęd zie  starostów 
b y ł osław ionej pam ięci starosta tarnow ski Brein l, k tó ry  do p rzep ro ­
w adzenia sw ego planu u ży ł w p ływ ow ego  w śród ch łopów  Szełi. 
Chłopi tem chętniej posłuch daw ali tym  podszeptom, ile  że w łaśn ie 
okropną cierp ie li nedzę, bo rok 1845 b y ł rok iem  strasznego n ieuro­
dzaju  i k lęsk elem entarnych.

Tak  się u bezp ieczyw szy, rząd przystąp ił do działania. W  nocy 
z 31 na 2 lu tego rozpoczęła  po lic ja  aresztowania sp iskowców  w e 
L w o w ie . mhrvv sk i uniknął aresztowania dzięk i temu, że w łaśnie 
był na p i ii. N astępnej nocy ponowiły1' się aresztowania w e

Lw ow ie . 11 lu tego aresztował B rein l k ilku  spiskowców  w  obw odzie 
tarnowskim  i dostał w  swe ręce ca ły  plan powstania w  tym  obwodzie. 
16 lu tego nadeszła do K rakow a wiadomość o areśztowanm  przez rząd 
pruski M ierosław skiego, L ibelta  i innych p rzyw ód ców  spisku w  Po- 
znaóskiem. 18 lutego w o jsk o  austrjackie pod komenda generała 
C ollina  obsadziło K raków .

W o b e c  tych  w yp ad ków  baw iący  w  K rak ow ie  członek Rządu N a ­
rodow ego i przedstaw icie l Tow arzystw a  D em okratycznego A lc ja to  
18 lu tego rozesłał zaw iadom ienie, ze odw ołu je  się w ybuch powsta­
nia, poczem  w y je ch a ł do Paryża . ,

O dw ołan ie powstania by ło  krok iem  fatalnym . Spara liżow ało ono 
ca ły  ruch, k tó ry  mimo wszystk ich n iep rzy jazn ych  oko liczność nie 
b y łb y  jeszcze zupełn ie beznadzie jnym , gd yb y  m e to odwołan ie. D o  
jednych  bow iem  m iejscow ości doszło na czas, do innych nie. Powstało 
wskutek tego okropne w  skutkach zamieszanie. C i, k tó rzy  odwołan ie 
na czas otrzym ali, n ie poszli na w yznaczone punkty zborne; inni, 
k tórzy  go nie dostali, sp ieszyli na punkty zborne, a le nie zastawali 
tam spodz’ ':w anej siły, nie um iejąc sobie w y iłóm aczyć  powodu n ie­
stawienia się reszty  sp iskowców ; będąc zaś, wskutek zam ieszaria 
spraw ionego ow ym  nieszczęsnym postępkiem  A lc ja ty , w  zam aiej 
liczbie, padali łatw o ofiarą  band chłopskich, które, u zbro jone w  kosy, 
cepy, w id ły  i S-ekiery, napadały na nich. Pow stańcy często nie b ron ili 
się nawet chłopom, bo ja k o  dem okraci w o le li racze j pon iexć m ęczeń­
stwo, niż rozpoczynać powstanie od prze lew u  k rw ' chłopskiej. Tak  
postąpił W iesio łow sk i, gd y  chłopi napadli je g o  i je g o  tow arzyszów  
w  L is ie j G órze pod Tarnow em . A  chłopi, k tó rzy  nie rozum ieli, że 
powstanie n.esie im  w yzw o len ie , a w ie rzy li św ięcie w  słowa cesar­
skich starostów i kom isarzy, daw ali w  ca łe j pełn i upust sw ej n ie­
naw iści i zemście za w ie lo w iek o w y  ucisk pańszczyźniany, znęcając 
się okrutn ie na powstańcach, który ch dążeń po litycznych  i społecz­
nych nie znali, a \y k tórych  w id z ie li ty lk o  zn ienaw idzonych  szlach­
ciców . W ią za li ich i m ordow ali pow oli, rżnęli ich p ;łami, w yp a la li 
im oczy, obdziera li ze sk ó ry ; tru py i zw iązanych  rannych od w ozili 
do starostw, gdzie  o trzym yw a li nagrody p ien iężne za każdego zab i­
tego lub żyw cem  dostaw ionego; napaóali na d w ory  szlacheckie, m or­
du jąc m ieszkańców  i rabu jąc m ienie. N a jw p lyw ow szym  i n a jokru t­
n ie jszym  w odzem  ch łopów  b y ł Jakób Szeła.

(C ią g  d a ls zy  n astąp i)
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„Normalne" przekroczenia kosztorysów 
budowlanych o 25— 70 procent

(Telefonem ud naszego korespondenta)
W arszaw i, 5 kwietnia.

N a dzisiejszej rozpraw ie przeciw  Ruszczewskie 
mu zeznawał p. Damko, który z ramienia N IK  orze 
prowadza* kontrolę budów w Gdyni. Świadek ze­
znaje;, że zos Laty w ykryte nadużycia. Przekrocze­
nia przy robotach ziemnych w  połowie pracy w y ­
nosiły z  3 na 6 zł. za l m 3 wykopu. W iększe prze­
kroczenia ustalono przy robotach żelazo-betono­
wych. W  ten sposób świadek zakwestjonowTal 
przy koniroli 148.000 zł. W ykryto  też przekrocze­

nia przy budowie hotelu, która kosz to wab 250.000 
złotych. Gmach świeżo zbudowany przedstawiał 
ruinę i nie nadawał się nawet do remontu, tylko 
do zburzenia.

W  czasie pytań obrony świadek stwierdza, że 
nie spotkał się jeszcze z  wypadkiem, żeby wogóle 
nie było przekroczeń kosztorysu. Normalnie p rzy j­
muje się przekroczenia kosztorysu o  25%, je  iak  
zazwyczaj są one 2 do 3 razy większe. Jeżeli cos 
ma kosztować m iljon  zł., to kosztuje 1,700.000 zł. 

—  o o o —

Hitlerowski mord na Polakach

l  anta
„C O FN Ę L IŚM Y  SIĘ D O BR O W O LNIE  N A  ZGÓ- 

R Y  U PATR ZO N E , LE PS Z E  PO ZYC JE ". Znać, że 
H itler jest iNiemcem, urodzonym ponoć na tery­
torium Austrji. Odwołując ponowny ostry bojkot 
firan żydowskich —  po spaleniu na panewce grożb 
pod adresem zagranicy, iż powinna w  mliczeni' 
podziwiać wyczyny jego brunatnych koszui —  ko­
munikuje, że osiągnąwszy swój cei strategiczny, 
dobrowolnie cofa zapowiedzianą drugą kampanję 
bojkotową—

coooooexxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxyo
TO W A R ZY SZ E ! TO W  ARZYSZK1!

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW ÓJ DZIENNIK!

TfilORANY
ECH A STRAJKU  W  ŁO D ZI 

O LR R ZYM IE  H O NO RARJA ZA  ZA R ZĄ D  M ASY

Łódź, 5 kiwietoja (ted. w L ). M imo zakończenia 
strajku włókiennuczogo W idzewska Manufaktura 
jeszcze nie ruszyła. P-zed strajkiem pracowało w  
niej 6.500 robotników. Delegaci fabryczni inter- 
wenjowali u kuratora masy upadłościowej z tym 
skutkiem, że W idzewska Manufaktura przystępu­
je du pracy.

Pisma tutejsze podają, jakie honorarja pobie­
rają kuratorzy masy upadłościowej W idzewskiej 
Manufaktury. T  rzęch kura torów za 14 -dniową pra­
cę otrzym a po 220.000 zł. Syndyk tymczasowy 
masy otrzyma 1 300.000 zł. T y leż  otrzyma syndyk 
ostateczrij, który przeprowadzi likw idację ptzed- 
liębkurstwa.

W IE L K IE  W Y G R A N E  NA -OTERJ1

W a j™ .»a ,  5 kw ietnia (ted. wŁ). F rzy dzisiej- 
azem ( iągnieniu 100.000 zU. wygrał nr. 40047; — 
75000 zł. i prernję nr. 52208; 20.00C zł. nr. 66700; 
po 15.000 zł. nna 78673, 78983, 129128 (z  prem ją) i 
144247; 10.000 zł. nr. 115103; po 5.000 z', mra 78287, 
127622 i  136519.

W YB Ó R  P R E ZY D E N TA  Ł O T W Y

Ryga, 5 kwietnia. Członek związku chłopskiego 
* ilbert Kviesis został po raz drugi wybrany pre­
zydentem republiki łotewskiej.

W Y G R A N A  D A N JI W  S P R A W IE  G RENLAND JI

Haga 5 kwietnia. M iędzynarodowy Trybuna! 
Spraw iedliwości wydał dzi.ś decyzję w  spra'wie 
zatargu duńskó-mor wesk iego o Grenie ndję wscho­
dnią. Orzeczenie, przyjęte 12 głosami przeciw  2, 
staje na stanowisiku, że dokonana w  dniu 10 lipca 
1931 r. przez Norweg ję  aneksja wschodniej Gren­
land ii oznacza naruszenie istniejącego stanu pra- 
«  nego, iest zatem bezprawna i niedopuszczalna. 
Z orzeczenia tego wynilka, że Trybunał stanął na 
stanowisku zajętem przez rząd duński.

C Z TE R N A ST Y  r a z  w y b r  a n y  g u b e r n a t o r  
B AN K U  ANG IELSK IEG O

. Londyn, 5 kwietnia. Mowtagu Norman wyhram 
został ponownie gubernatorem Banku A n g ! .lskie- 
go. Jest to czternasty z  rzędu wybór Montagu Nor- 
n -m a gubernatorem Banku Angielskiego, który 
dokonywany jest co roku.

M ACD O NALD  PO JED ZIE  DO AMER\’K I

Londyn, 5 uwietnia. „T im es" dow iaduje się, że 
prem ier Mac bnald zamierza podczas fe ry j św ią­
tecznych wyjechać do Waszyngtonu.

Londyn, 5 kwietnia. Koła poinform owane po­
tw ie rd z a j w iadomość „T im esa", wedle której 
Mac tónaki m a podczas świątecznych fery j parla­
mentarnych wy je ,hać do Waszyngtonu. Jak do­
noszą, MaeDonald po jedz ie do Stanów Z jedno- 

-onych na zaproszenie prezydenta Roosevelta —  
Ma on wyjechać 13 bm. i  wróci prawdopodobnie 
już 25 bm. - I ; I

L O T  FR aN C JA  —  AMERYKA POŁUDNIOW A

Pary,:, 5 kwietnia. Suawn lotn icy francuscy 
Bossoutrot Rossi w ystartowali dziś rano z  lotni­
ka stres do bezposredntego lotu do Am eryk i Po- 

łu d .iow ej, cełem pobicia dotychczasowego rekor 
du długodystansowego.

<**O0o0o°G{XXAAXX3000n«300000000000000
Gazety naszej codzróime zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 
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Berlin 5 kw Letnia. W  Szczecinie napadła ubie­
głej nocy bojówka hitilerowsk_ na grupę Polaków 
i otwarła ogień rewolwerowy. M arynarz Borow­
ski został zabity a dalsze 2 osoby odniosły ciężkie 
iiany. Także pewien policjant odniósł ciężką ranę 
postrzałową od zbłąkanej kuli.

FA S ZYŚC I N IE M IE C C Y DO W ŁO SK IC H  
Berlin, 5 kwietnia. H itlerowski „A n g r iff"  dono­

si z  kół dobrze poinformowanych, że wicekanclerz 
v. Papen i m inister Goenng w  najbliższych dniach 
m ają wyjechać do Rzymu.

H IT L E R O W C Y  PO PI ER U Ą  PO JE D YN K I 
Berlin, 5 kwietnia. Kom isaiyczny pruski m in i­

ster sprawiedliwości K errl wystosował do pod le­
głych mu prokuratorów okólnik, w  którym  zaka­
zuje karania studentów za pojedynki. W skazuje 
on, że pojedynki wśród m łodzieży akademickiej 
niezbędne są celem podtrzymania ducha bojowe - 
go i nie mogą być zwalczane, lecz przeciwnie m u­
szą być popierane.

N IE PR Z E D ŁU ŻE N IE  K R E D YTU  
Berlin, 5 kwietnia. Z  kół m iarodajnych dono­

szą, że ponieważ przedłużenie płatnego w dniu 
wczorajszym  kredytu redyskontowego Banku 
Rzeszy w  wysokości 70 m il jonów  dolarów , udzie.

Now y Jork. 5 kwietnia. Przerwane wczoraj po- 
popołudniu z  powodu m gły i  deszczu poszukiwa­
nia za rozbitkami i  szczątkami slerowca „Adcrom" 
zostały dziś wznowione. Departament morski ko­
munikuje, że liczba oficerów  i załogi w y no ita 
77 osób. Ponieważ jeden z 4 wyratowanych, m ia­
nowicie o ficer radjotelegraficzny Copelamd, zmarł 
i ponieważ niema już żadnej nadziei, aby k tó ry  
kodwiek z  rozbitków znajdował się przy życiu, na­
leży przyjąć, że ofiarą katastrofy ster owca padły 
74 osoby. W śród o fiar znajduje się również adm i­
rał Moffet, który w  r. 1930 był delegatem am e­
rykańskim na 'konferencji morskiej w  Londynie. 
Dalej komunikuje departament morski, że mały 
sterowiec m arynarki wojenne „J 3“ , który w y  ■ 
startował z lotniska Lakehurst na poszukiwanie 
rozbitków „Akronu", również uległ katastrofie i  
spadł do morza. Dwóch ludzi załogi wyratowały 
wodnopłatowce, 5 darszych ludzi utonęło.

W IC H E R  I P IO R U N Y  S PO W O D O W A ŁY  
K A T A S T R O F Ę  

N ow y Jork, 5 kwietnia. Z zeznań w yratow a­
nych rozbitków sterowca ,,Akron" wynika, że 
przyczyną katastrofy była n iezwykle gwałtowna 
burza, w  strefę której dostał się slerowiec. Hura­
ganowy w icher począł m iotać stero wcem na wszy­
stkie strony i przytłaczać w  dół. W yrzuceniem  ba­
lastu usiłowała załoga uchronić sterowiec od rzu­
cenia go na fale morskie. Sterowiec osiągnął w  
len sposób znacznieiszą wysokość, dostał się jed ­
nak w  strefę m ezw jk le  gwałtownych wyładowań 
atmosferycznych. P ioruny ustawicznie przeszywa­
ły roowietrae, iż zaawało się, jakoby się sterowiec

lonego swego czasu Niemcom przez Francję, An- 
gję, Stany Zjednoczone i  Bank W yp ła t M iędzy­
narodowych —  natrafia na przeszkody, —  Bank 
Rzeszy ma zaproponować zwrot tej sumy. 
GDa NSK POD NAC ISK IE M  H IT LE R O W C Ó W  

Gdiańek, 5 kwietnia. Frakcja centrowa i  nie­
miecko - narodw.a postawiły wniosek o rozw ią­
zanie Vołkstagu gdańskiego. W niosek ten wejdzie 
pod obrady w e czwartek 13 bm.

DEM ONSTRACJE AN TYN 1E M IE C K IE  
W  T E A T R Z E  

Paryż, 5 kwietnia. Podczas występów gościn - 
nych artystów niemieckich w  teatrze miejsKim w  
Strassburgu doszło wczoraj Wieczór do burzliwych 
demonstracyj anlyniemieokich. Przedstawienie 

musiano przei wać i zawezwać pomocy policji. Do­
szło do starcia, w  toku którego szereg osób odniósł 
rany. Także dwóch policjantów zostało pokale­
czonych. Gmach teatru został przez podleję opród - 
niony. Demonstranci urządzili następnie z pou 
teatru pochód pod redakcję dziennika niem iec­
kiego „D er Eistsaesser", gdzie w yb ili szybę wysta­
wową i  'usiłowali wystawę podoalłć. Także i tu 
rozpędziła' policja demonstrantów, przywracając 
spokój.

anauazi w  kłębowisku węży ognistych. W  tych 
warunkach nie było m ow y o  uruchomieniu apa­
ratu radjotclegraficznego celem nadania sygna­
łów  SUS. Zauważono nowe, gwałtowne opada­
nie sterowca:. W yrzucono resztę istniejącego bala­
stu i rzeczy mniej poti zebne. Na chwilę wzbił się 
sterowiec w  górę, lecz równocześnie porw'any zo ­
stał przez sidny podmuch wichru i ustawiony p ro­
stopadle, dzióibem do góry a  w  następnej chwili, 
wśród ogłuszającego grzmotu slerowiec runął do 
morza, ulegając strzaskaniu. Gzy sterowiec został 
już przedtem trafiony piorunem, nie zdołano usta­
lić. P rzy  blasku błyskawic można było dokładnie 
zauważyć czloiraców załogi p ływających m iędzy 
szczątkami sterowca.. Powłoka sterowca utrzym y­
wała się na powierzchni „norza, została jednak 
wkrótce uniesiona przez wzburzone fale morskie!

Z A K W E S T IO N O W A N IE  B U D O W Y N O W Y C h  
STEKO W CÓ W  

N ow y Joric, 5 kwietnia. Obie Izby Kongresu 
amerykańskiego za jm ow ały się dziś katastrofą 
sterowca „Akron" i powzięły uchwałę, dom agają­
cą się przeprowadzenia1 dokładnego śledztwa, ce­
lem  ustalenia, czy wogóle wskazana jest dalsza 
budowa sterowców.

T A K Ż E  STE K O W IE C  FR AN CU SKI 
U SZKO D ZO NY 

Paryż, 5 kwietnia. M ały sterowiec francuskiej 
m arynarki wojennej „E  9“ zmuszony był 'wczoraj 
wtskutek defektu motoru do lądowania w  szczu­
rem  podu pod fortem  Nazaire, przyczem został 
poważnie uszkodzony.

Uszczuplenie świadczeń socjalnych 
dla pracowników umysłowych

Uchwalona niedawno nowela o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych wprowadziła pewne 
zm iany w  zakresie praw bezrobotnego w  Kasie 
chorych. Dotychczas bezrobotny, uprawniony do 
świadczeń z ZU P  U ubezpieczony był w Kasie cho­
rych od takiej kwoty, aby w  razie choroby mógł 
otrzym ać zasiłek cnorobowy w  wysokości odpo­
w iadającej kwocie zasiłku, pobieranego z  ZUPU, 
który na ten czas wstrzym uje wypłatę zasiłku.

W edług postanowień noweli, bezrobotny będzie 
ubezpieczony w  Kasie chorych od kw oty pobiera­
nego z ZU PU  zasiłku, wobec czego na wypadek 
choroby, zasiłek chorobowy n ie będzie się już ró­
wnał zasiłkow i ZE PU , lecz będzie wynosił 60 
procent tej kwoty. Now ela postanawia jednakżĄ 
iż  okres pobierania zasiłków choi obowych z  K a ­
sy chorych nic skraca normalnego okresu z 
ZUIPU.

74 ofiar Katastrofy sterowca „Akron"
DRUGI STE R O W IE C  R Ó W N IE Ż  O F IA R Ą  K A T A S T R O F Y
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k r d n i r a Miesiąc propagandy prasowej 
za „Dziennikiem Ludowym44

W  .jzasie laik zaciętej walki o lepsze jutro kia 
sy pracującej, kiedy wiali się w gruzy ustrój ka­
pitalistyczny, każdy robotnik musi wiedzieć co 
sie w świecie dzieje.

Nieuświadomiony robotnik jest najgroźniej­
szym wrogiem  swego interesu i swojej klasy,

Dlaiego dziennik socjalistyczny musi dotrzeć 
do każdego robotnika. W yrzucić precz brukowe, 
na głupotę ludzką obliczone piismidla.'

W  okres*„ oa 10 b. nu do 10 maja b. r. wszyst

•kie organizacje robotnicze, wszyscy członkowie 
Związków, Towarzysze partyjni, Prenumeraii/orzy 
i Gzytelnioy nasi, słowem wszyscy, którym  zależy 
na zwycięstwie ruchu robotniczego, niech się każ­
dy  postara o zdobycie przynajm niej jednego pre­
numeratora „Dziennika Ludowego".

Niech się podwoją szeregi naszych czytelni­
ków,

Do tej akcji propagaudystyczmej zapraszamy 
wszystkich.

Okr. Kom. tw>b. PPS  Lwów.

A  A

NA ŚWIĘTA! NA ŚWIĘTA!
H&FLINGERA Czekolada do Ciast i Tortó w

H 0FLIN G ER A  Baranki i Pisanki czekoladowe
HtfFLIN GERA Galaretki, Owoce i Marcypany 

do ubierania tortów, Lukier, Masa orzechowa i migdałowa
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a l

Sklep firmowy ul. Rutowskiego L. 8
A  A  A ,A  A  A

TEATR  W IE LK I
Czwartek, 7‘30: . Madame Butterfly".
Piątek 7‘30: „Fraulein Doktor" (Abon. 10).
Sobota, 7‘30: Opera.
Niedziela, 3‘30: „Opera za trzy grosze" (ceny najniższe, 

o j  40 groszy do 3‘50 zł.). 7‘30: „Fraulein Dokior" 
(Abon. 10).

TEATR  ROZMAITOŚCI
Czwartek, 7‘30: „Michasi ' I jej matka" (Abon 9).
Piątek, 7‘30: „Michasia i je j matka" (Abon. 9).
Sobota, 7'30: „Michasia i je j m atL. (Abon. 9).
Niedziela, 3‘30: „Złota ciocia" (ceny najniższe —  od 

60 groszy do 3‘50 zł.); 7‘30: „Michasia i je j matka 
(Abon. 9).

COLOSSEUM
Film: „Mitość w iród śniegu" i rewja „Rumba krzepi".

—  O o o —
MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz 

na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych

—  o o o  —
NOW A SZTUKA HENRYKA ZBIERZCHOWSKIEGO.

Najbliższą premjerą Teatru W ielkiego po „Fraulein Do­
ktor" będzie wodewil w czterech aktach ze śpiewami i 
tańcami autora lwowskiego H. Zbierzchowsloiego pod ty­
tułem „Porwana narzeczona", czyK „Jak śmieją sdę i pła­
czą we Lwowie". Będzie to widowisko, dające obraz buj­
nego życia naszego miasta w roku 1914 wraz z jego uro- 
czemi piosenkami. Próby pod reżyserją p. Janusza War- 
neckiego w pełnymi toku Muzykę do wodewilu skompo­
nował Roman Palester.

TAMAK1 M1URA W E  LW O W IE . W  dniu dzisiejszym 
przybywa do Lwowa słynna śpiewaczka japońska Tama- 
ki Miura, opromieniona sukcesami wszystkich najwięk­
szych teatrów operowych świata. Śpiewać będzie ona 
partję tytułową w operze Pucciniego „Madame Butter- 
fly".

P IERW SZY W YSTĘP DUNKI ŚLECZKOWSKIEJ. —
W  ramach sobotniej premjery „Uprowadzenia z seraju" 
odbędzie się pierwszy wyjtęp młodej utalentowanej śpie­
waczki lwowskiej Dunki Sieczkowskiej, obdarzonej cu­
downym głoseir sopranowym. Niewątpliwie już po pier­
wszym występie Dunka Śleozkowska zdoła sobie zaskar­
bić sympatje publiczności. W raz z nią usłyszymy Stani­
sławę Bedlewiazową, Anatola Wrońskiego, Konstantego 
Użejkę, Radzisława Petera, Józefa Syroczcw skiego i in­
nych. Przy pulpicie Adam Dołżycki.

MIEJSKIEMU MUZEUM PRZEMYSŁU ARTYSTYCZ­
NEGO W E LW O W IE  udało się po długich staraniach 
pozyskać dotychczas nigdzie nie wystawianą „Hagaddę" 
słynnego iluminatora, twórcy Traktatu kaliskiego Artura

yka. Dzieło obejmuje 53 rękopiśmiennych plansz, z 
’ órych każda jest ozdobiona wielobarwną miniaturą. 
Oryginały „Hagaddy" wystawione są na obecnej wysta­
n ie żydowskiego przemysłu artystycznego.

ZW IĄZEK PAN  DOMU zawiadamia, ie  w piątek 7 bm. 
°  Jodzinie 17 w  sald przy ul. Bourlardt 6, II piętro od­
będzie się zwykłe zebranie z pogadanką „Kultura oiała" 
część II). Wstęp wolny. Goście mile widziani. W sobotę 

® 1 Poniedziałek 10 bm. odbędzie się pokaz pieczenia ciast 
sn lątecznycj, i uhierania tortów. Zapisy i informac je w 
sekreUrjacie przy ul. Chorążczyzny 29, parter.

— OOO —
U KOBIET w  C IĄŻY I  MŁODYCH M ATEK stosowanie 

naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa" wzmacnia 
prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Zalecana przez 
lekarzy.

—  OOO —
ŚLED ZTW O  W  S P R A W IE  A R E S Z T O W A ­

NYCH  D Z IA ŁA C ZÓ W  ENDECKICH. W  sprawie 
aresztowanych działaczów endeckich wszczęte 
zostało po prokura to rskicn dochodzeniach śledz­
two, które prowadzi sęazia śledczy dr. W aligór- 
SKi. Aresztowani stoją pod zarzutem z art. 166. 
Artykuł przewiduje karę do lat 10.

RO ZPRAW  Y  W  K W IE T N IU . Przed przysię­
głym i odbędą się następujące procesy: Dziś 6 bm. 
Jroces J. Futy, oskarżonego o  kolportaż ulotek 
komunistycznych. 7 bm. proces E lw y Adamus— 
tancerki, o zdradę stanu. 10 hm. Mechela Treppe- 
le i  towarzyszów, oskarżonych o zanurzenie spo­
koju publicznego. 13 bm Henryka Fedora, oskar- 
ż mego o zdradę stanu. 19 bm. Oleksy Woseczki 
oskarżonego o zbrodnię przeciw  życiu. —  20 bm. 
Iwana Caryka, oskarżonego o podpalenie. 22 bm. 
Iwana Szupera, oskarżonego o podpalenie. 24 bm. 
Józefa Grzeszczuka o zbrodnię przeciw  bezpie­
czeństwu życia. 26 bm. Jakóba Kopela i towarzy- 
zóy' oskarżonych o zdradę stanu. 28 bm. Isego 

styc*113-’ 0Skari20neo0 o kolportaż bibuły komuni-

w p O żA R  W  KO SZARAC H  14 P U ŁK U  U ŁA N Ó W
oniu wczorajszym  w koszarach 14 pułku uła- 

'IsziowiecKich (Łyczakowska 78) powstał 
V  , Wskuteli zapalenia się desek wentylatora,

°  orego wpuszczona była rura od pieca. Straż
p trna ogień ugasiła, wypadku w  ludziach me

w i n n i k  nl<: ustalona.
; UCOiNE DZIECKO. W czora j wieczorem 

ika.s r ' nana kobieta porzuciła dziecko pici żeń­
skiej, liczące około 9 miesięcy. Dziecko porzucone 
tu c i°  zakładu sierót przy ul. Piekarskiej

N A P A D  N A  UL. RUSKIEJ. Na ul. Ruskiej w 
dniu wczorajszym jakiś nieznany osobnik na­
padł na W l. Schmola, drukarza, raniąc go ciężko 
nożem. Pogotow ie odwiozło Schmola do szpitala.

S T R Z E L A N IN A  N A  UL. CŁOW EJ. Ubiegłej 
nocy do patrolującego ul. Piekarską policjanta 
Jpodeszla jakaś niewiasta, która oznajm iła mu, że 
na ul. Cłowej nieznany je j osobnik strzela z re­
wolweru. W  tym samym czasie słychać było od­
głos wystrzału, pochodzący z  ul. Cłowej. Policjant 
udał się za strzelającym osobniKiem w ul. Głową, 
gdzie przytrzym ał go i zażądał zwrotu rewolwe­
ru. Gdy osobnik ów  odmówił wydania rewolwe­
ru, policjant rzucił się na niego, chcąc go ubez- 
w iadnić i rewoiw er odebrać. W  czasie szamota­
nia policjant i nieznany osobnik upadli na zie­
mię i rozpoczęła się Walka. W  tym czasie padły 
trzy po sobie następujące strzały, które jednak 
na szczęście nikogo nie raniły. W  czasie szamo­
tania policjant doznał okaleczenia kolan, podra­
pania twarzy i rąk, a osobnik ów rozbicia głowy, 
przyczem stracił przytomność. Zawezwane pogo- 
twie odwiozło awanturnika do szpitala. Okazało

l  I I A l R B
■—-O

Teatr Rozmaitości: „M IC H A SIA  I JEJ MA K A “ , 
komedja w  3 akiach Flersa i Ga'illaveta.

Zhlakłe już rumieńce ma ta farsa — lecz nie 
•może być inaczej, skoro po niej, jak po wszystkich 
sztukach słynnej ongiś ispóluci dwósh dystyngo­
wanych panów, Flensa i Ca'Maveta, przepij nęla 
fala czasu. W yczuw am y specyficzny wdzięk jej 
ogólnego nasLroju, śm iejemy się z zabawnych ta- 
rapaiLów, pomyłek, intryżek jej osób, z zacieka­
wieniem  nawet śledzimy brawurowy tok nie praw ­
dopodobnych wypadków, zaskakujących nas jak 
grj ntasy i ruchy klownów na arenie —  ale osta- 

ezmie ta ustawiczna żonglerKa na płaszczyźnie 
komizmu poczyna nużyć. A  tempo akcji nie usta­
je, ,nie wyczerpuje się pomysłowość autorów, prze- 
skaieuijąca z m otywu na m otyw  bez m otywowa­
nia tych przeskoków w  zarzucaniu w idza coraz 
to inowenr razami dowcipów, coraz to nową pa­
radoksalną sytuacją forsuwą. N iepokzeba wcale 
myśleć, niepoluzebf z  niczego zdawać some spra­
w y ; płynie się na fa li płochej wesołości poza czy 
ponad rzeczywistością życia. Kto tak chce w ypo­
czywać, będzie się baw ił znakomicie na tej farsie 
•starego, dobrego autoramentu.

Zwłaszcza, że cacko z  roli sw ojej wykomstnuo- 
wała p. Martini, najmilsza z  Michaś, jakie istnie­
ją  pod słońcem. Kkakała po si eniie jak czarodziej­
ski płomyk, robiła tak wiośmaną dziewczęcość, ze 
aż złość brało, iż  taki bałwan 4 niedołęga jak ów 
Uirban m ógł zostać wybrańcem  jej serca. Grał go 
zgrabnie p. Dąbrowiski —  zanadto tytko, ho aż 
praw ie do infantylizmu, obniżył naiwność i n ie­
śmiałość m łodego Urbana P. W rerzejska m iała 
znowu jeden z  swych nadepszych w ieczorów; jej 
charakterystycznie komiczną werwę uzupełniał 
świetnie p. Raischika. W  tonie sztuki utrzymana 
pogodną, zrównoważona gra p. Strzelecwego; p.

się, że strzelającym po ulicach był student uni­
wersytetu Franciszek S te Im ach ie wic z (ul. .Turec- ’ 
ka 3).

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
ADRIA: „Ulice potępionych dusa 
APOLLO : „Każdemu wolno kochać".
A TLAN TIC : „Dziesiąty kochanek".
CASINO: „Maski dra Fu Manczu" (Borys Karloff). 
CHIMERA: „Ostatnia noc kawalera".
GRAŻYNA: „Rasputin" i „Law et i Hardy za kratkami" 
KOPERNIK: „Mumja".
M ARYSIEŃKA: „Mumja".
M IRAŻ: „Dr. Jekyll i mr. Hyde",
OAZA nieczynna.
PAŁACE: „Student żebrak".
PAN : „Rajski ptak" i rewja
PASAŻ: „Miłość złoczyńcy" i „F lip  i Flap".
PROMIEŃ: „K ró l Paryża 
RAJ: „Św. Antoni1'.
STYLOW Y: „Grzesznica bez w iny" i rewja .Grunt to 

polityka".
ŚW IT; „Człowiek małpa".
UCIECHA: „Gehenna kobiety" i rewja.

Michałowicz dał doskonały typ starego, poda- 
gj ycznego lowelasa. Artur ĆWitkowski.

— ooo  —
1 EKRANU

„M U M JA" (Kopernik i Mara saenika). Film , który 
zaisiadniozo nie wnosi (prócz Tamatu) nic nowego 
w  dziedzinie kinematograf ji. A  jednak bezsprzecz­
nie „M um ja" z Borysem Karlo ffem  jest jednym 
z najlepszych film ów  sezonu, któremu przepowia­
dam y długi w ielotygodniowy pobyt na eki anacli 
kin Marysieńka i Kopernik.

Fabuła filmu osnuta jest na tle w jp ra w  uczo­
nych angielskich, którzy odtwarzają przeszłość 
Egiptu z iprzed tysięcy lat na podstawie wykopa 
lisk. Pod< zas jednej z  takich wypraw, trzej ucze­
n i wykopali mumję, która potem ożyła Był to 
•kapłan egipskiego boga Amona, który został żyw ­
cem zagrzebany za występną miłość do kapłanki 
Izydy. P o  wskrzeszeniu, ów kapłan wędruje po 
Egipcie i spotyka swoją najdroższą jako żyjącą 
współcześnie uroczą angielkę Klarę, którą chce za ­
bić jak jegc zabito, aby ją  potem wskrzesić do 
wiecznej z mion miłości. Tymczasem kochanek 
K lary i profesor egtpŁoiog wpadają na mie jsce 
m ającej się odbyć czarnej praktyki i są św iad­
kam i mrożącej krew w  żyłach sceny, goy  kaiołan 
przykłada nóż do p ersi Kłam.'. K lara, która zdo­
łała uciec z  rąk kapłana kaęka przed posągiem 
Izydy  egipskiej (bogini życia i  śm ierci) u prosi 
ją  o  ocalenie. Bogini wśród oślepiających b ły­
skawic zamienia występnego kapłana w  mumję.

Go świadczy o  /wartości obrazu? Niekonwencjo­
nalna i ciekawa treść akcji odgrywającej się na 
tle gigantycznych ruin Egiptu, napięcie dram a­
tyczne akcji utrzymane: do końca., dobra ilustra­
cja muzyczna i przedewszystkiem gra, w jpauiała 
gra mistrza maski Karloffa.

F ilm  ten jako historyczny pow inien byc pole­
cony do obejrzenia dla m łodzieży szkolnej jako 
ilustracja dość suchych często wykładów > taio- 
zytne„ listorjr. hak



8 Nr. 80, Czwartek 6 kw ietnia 1933

2 SALI SĄDOWO
A G ITA C JA  UON

W  procesie puzeciw oskarżonym o rozrzucanie 
i  przechowywanie nielegalnych ulotek i  b iu lety­
nów Ukraińskiej Organizacji Nacjonalistycznej 
zapadł wczoraj w yrok skazujący iwana Rukiila na 
rok więzienia, a uwalniający Hoszikę i Berezhrka.

„TEN, K TÓ R Y  W S Z Y S T K O  MOŻE“

_ Dalsi oskarżeni w  procesie przeciw  rej. M eye­
rowi, m ianowicie Markus Pelz i Rudolf Janz bro­
nią się tem( że działali „w  dobrej w ierze". Pedz 
zgłosił się raz do jubilera Józefa Gussa z  propo­
r c j ą  sprzedaży biżuterjd na kredyt, przyczem  za­
pewniał, że przeznaczone na len cel pieniądase zło­
żone są w  depozycie u notarjusza Meyera1. W edług 
ułożonego planu tym  który chciał „nabyć" biżu­

terię m iał być osie. Możarowski, który wykazał 
się „dowodem " po w  ierdzon ym  przez ośk. Meyera, 
że w  jego depozycie jako notarjusza znajduje się 
653 doł. W  ten sposób pain )1dziedzjic“ Możarowski, 
który przedstawiał się jako bogaty człowiek, w ła • 
ścicie, kamienicy itd. wynudził od jubilera Gussa 
i  jego wsipólnika1 Handła za kwotę 653 doi. kosz­
towności, które tegosamego dnia zastawił za 200 
dólarów. .

Osk. Janz „pom agał" M eyerow i w  sprzeniewie­
rzaniu książeczek oszczędnościowych, złożonych 
do depozy tu w  kancelairji Meyen?1

Mimo tych udowodnionych oszulkańezych tirans- 
akcyj oskarżeni bron ili i się tern, ze działali w  do­
brej wierze.

Ciekawym  „ananasem" (wynażenie prokurato­
ra i okazał się ostatni z oskarżonych Izak Schwarz. 
Jest to czło wiek; który „wszystko może". Pewnego 
razu zgłosił się on do osk. Meyera, ośw iadczając 
mu, że oędzle mu przyprowadzał klientów, którzy 
b ędą  u niego składać depozyty pieniężne. Depcw j  - 
ty te w  razie spełnienia przez Schwarza zobowią­
zań m ają mu być wypłacone," postawi! jednak 
Schwarz waiunek, aby mu Meyer połowę z tych 
depozytów wypłacał odrazu, drugą zaś poiową 
mógł Meyer rozporządzać aż do czasu, kiedy wa- 
nrnek w yp ia ty się spełni

W obec takich poważnych napozór warunków 
szereg os >b złożyło -óżne kwoty do rąk Schwarza, 
iako wynagrodzenie za przyrzeczoną przez niego 
f>,nirotekcję“ i interwencję u możnych. W  ten spo­
sób Schwarz wyłudził od różnych naiwnych po- 
iad 70 lys. złotych, z  czego połowę zabrał soi) ie 

Schwarz a drugą wziął do rozporządzenia osk. 
Meyer

M. in Schwarz pobrał od dra Daniela Wallacha 
155 doi. i 400 zł. (w  książeczkach M KO ) za w yro- 
bienie mu posady lekarza w  Kasie chorych w  
Nadwornej. P. A do lf Kessłer złożył dw ie książecz­
ki M KO na 100 i 200 doi. za wyrobienie posady 
w  Kasie chorych jego zięciow i drow i Si hragerowi. 
P. W ilhelm  S ierr złożył Scnwarzowi 4.000 zł. jako 
wynagrodzenie w  razie otrzymania dostawy drze­
wa, przyrzeczom | mu przez Schwarza.

Dr. Leon A do lf złożył na ręce Schwarza 200 doł. 
za przy i zeczoną posadę w  Kasie chorych. Sauł 
Bogen złożył 5.000 zł. jako w j nagrodzenie za p rzy­
rzeczoną przez Schwarza dostawę przez Bogena 
drzewa dla Kolei państw. Salomon Frenked dał 
Schwarzowi 275 doi. jako zabezpieczenie Schwar­
zow i p row izji za dosta wę progów dla kolei. Debora 
dar złożyła 125 doi. za wyrobienie posady nauczy­
cielk i gim nazjalnej.

Ponadto osk. Schwarz zajm ował się innogo ro­
dzaju protekcjami. I tak od właściciela kawiarni 
„A d ria " pobrał 70 dolarów za uzyskanie zezwole­
nia starostwa grodzkiego na trzym anie kaw iarni 
otworem aż do rana. W  innym wypadku pobrał 
Schwar* oa Manry cego Sterzera 60 dolarów za in- 
łei wencję w  kurator jum  sakowiem o dopuszczenie 
jego syna do matury 1

Schwarz przyznał się „zęściowo do w iny, kładąc 
ni karb swej „lekkom yślności" pobieranie od osi , 
Meyera różnych kwot z  wym ienionych depozytów. 
Oczyw iście w  żadnym z  wym ienionych w vpad- 
k -w Schwarz obietnicy nie spełnił, bo je j -peanie 
nie mógł.

Praew.: Jak ie stosunki par m iał, które pozwa­
la ły panu na wyrabianie posad, dostaw ho.? Czy 
pan m ógł to wszvstko zrobić, co pan obiecywał'?

Osk.: Tak, mogłem.
^-zew.- T o  pan jest do ozłocenia człowiek.
Dalej osk. Schwarz zeznał, że w  kilkudziesięciu 

wypadkach interwenjował z  korzyścią dla stron 
i że w  tym  celu kilkakrotnie jeździł do W a r­
szawy.

Prze w.: Oto człowiek, którzy wszystko może.
P o  zeznaniach oskarżonych rozpoczęło się prze­

słuchiwanie świadków.

ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE WE LWOWIE 
zawiadamiają ogól robotniczy, że postanowiły

30JK0T PIWA Z BROWARU LWOWSKIEGO
Bardzo c ;okowę zeznanie złożył dyr. Izby obra­

chunkowej magistratu m. Lw ow a p. Kraus. Ze­
znał on, że jako naczelny kontrolor zwracał uwa­
gę prezydentom miasta, że należałoby przeprowa­
dzać kontrolę w  ktanoelarjach nolarjałnych co do 
kwot, składanych tam na rzecz magistratu przez 
podatników. Ponieważ magistrat nie m iał prawa 
przeprowadzać takiej konlrolii poszczególne no- 
tarjaty m ogły pi owadzie gospodarkę zupełnie do­
wolnie. W  len sposób prze~ osk. Meyera zosłala 
sprzeniewierzona suma 95.000 zL, którą magii trat 
uważa za prizepadią.

£ kraju i ze świata
„LW IG R Ó D  ‘ P R Z E K S ZT A ŁC O N Y  N A  SAN A- 

TORJUM. ,;Lw igród “ , pensjonat ZU PU  w K ryn i­
cy, przekształcony zostanie jeszcze w  b. roku na 
sanatorjum dla urzędnikó v ipaństwowych i ko­
mu natny eh.

A R E S Z T O W A N IE  K RE W N EG O  STRACO N E­
GO R IŁA S A . Z  Truskawca donoszą: Po przepro­

w adzon e j rew iz ji aresztowany został znany dzia­
łacz ukraiński, Osyp krewny Bilasa, straconego 
za udział w  napadzie na pocztę w  Gródku Jagiel­
lońskim.

D W A  uSO BISTE PO RACH UNKI. — D W A  Ż Y ­
CIA LU D ZK IE . W  Obrezynie (pow iat Brzozów ) 
w  dniu 4 hm. m iędzy godziną 18 a 19 Grzegorz 
W ęgrzyn  wystrzałem z rewolweru zabił gajowego 
Lemka Jana. T ło  zabójstwa —  porachunki oso­
biste. W ęgrzyna aresztowano. —  Drugi wypadek 
zabójstwa m ial miejsce w  Tuczapach (pow iat 
Gródek Jagielloński). Dnia 3 hm. o godzinie 16 w 
czasie sprzeczki na tle stosunków rodzinnych m ię­
dzy Michałem Bufmanem, lat 36, a Michałem K u­
śnierzem, lat 30, mężem pasierbicy Bufmana po­
wstała sprzeczka. W  czasie sprzeczki 13ufman u- 
derzył w  twarz Kuśnierza. W  odpowiedzi na to 
Kuśnierz zadał Bufmanowi cios nożem w  lewą 
stronę piersi, zaś Bufmau zadał Kuśnierzowi sie. 
kietrą dwa cięcia w głowę. Bufman zdołał jeszcze 
ujść kilka kroków7, poczem upadł i skonał. Ku­
śnierza aresztowano.

ŚMIERĆ ZA M IE N IO N A  NA D O ŻY W O T N IE  
W IĘ Z IE N IE  ZA  SZPIEG O STW O . Sąd doraźny 
w  Katowicach pod przewodnictwem prezesa A-rcLr 
rozpatrywał sprawę Stanisława Paruzela, któremu 
aikt oskarżenia zarzucał szpiegostwa na rzecz oś­
ciennego państwa. W obec przyznania się osk. P a ­
ruzela do w iny oraz, ponieważ nie był on dotych­
czas karany, sąd ogłosił wyrok, strażujący Paru­
zela na karę śmierci przez powieszenie, którą za­
mieniono mu na dożywotnie więzienie. Pozalem 
oskarżony pozbawiony dożywotnio praw obyw a­
telskich.

G ŁO D Ó W KA NAD LEŚNICZEG O  P A Ń S T W O  
W EGO. Zredukowany nadleśny z W ronek w  Po­
znańskim i Kazim ierz Horzowski uprawia od m i­
ku dni protestacyjną głodówkę w  hotelu ^Euro­
pejskim " w  W arszawie. W czoraj Tlorzowiskiego 
przewieziono do szpitala św. Rocha. Umieszczenie 
Horzowskiego w  szpitalu zarządził lekarz kom i- 
sarjaiu rządiu dr. Ordyńsłci. Horzowski jest bar­
dzo wyczerpany głodówką.

O LB R ZYM IA  D EFRAUD ACJA D YR E K TO R A  
B AN KU  W ielk ie poruszenie w  sferach banko­
wych i towarzyskich stolicy wywołała wiadomość
0 nagłej «-iyiriu ji jednego z dyrektorów znanego 
banku p. K. W yszło na jaw, iż drogą różnych 
operacyj bankowych K. zdefraudowal olbrzym ią 
sumę. Trzym ano to w tajemnicy do czasu powre - 
fu dyr. K „  który baw ił w  Sopotach i  Monte Cailo. 
Dyr. ,K. w obawie przed grożącemi mu konsekwen­
cjam i zwrócił się do rogatych swych krewnych
1 ci pokryli w  całości brakującą sumę. Zdefrau- 
dowane pieniądze poszły na hmlaek' grę w  karty 
i na wyścigach.

Spółdzielnia tntroligato/ów
z ogr. odpow.

w e L w o w ie , ul. Bourlarda L .  2.
Telefon 57-26.

K O M U N IK A TY

KOM ITET PPS DZIELN ICY ZIELONA—ŁYCZAKÓ W
(ul. Zielona 7). Ogólne zebranie członków odbędzie się 
we czwartek 6 kwietnia o godzinie 7 wieczorem z refera- 
tm tow. dra Herschthala „O socjalistycznej polityce ko­
munalnej".

ZEBRANIE CZŁONKÓW OKR I  ZARZĄDÓW  KOM I­
TETÓW DZIELNICOW YCH odbędzie się w piątek '  bm 
o godzinie 7 wieczorem w Sokalu przy ul. Rutowskiego 
23, II piętro. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie 
z obrad Rady Naczelnej PPS, 2) Sprajwa obchodu 1 Maja, 
3) Wnioski.

RADJO LW O W S K IE
czwartek 6 kwietnia

11.40: Przegląd prasy, 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
munikkt meteorologiczny, 12.35: Koncert szkolny z Fi 1 
harmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Gramofon 16.00: .W raże ­
nia sportowe z Pragi i Niemiec". 16.15: Gramoion. —  
1620: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs średn.). 
16.40: „Tajemnica żelaznej maski". 17.00: Gramofon. 
17.15: Rekolekcje dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny 
z Warszawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Sil- 
va rerum". 18.25: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: Fe- 
ljeton literacki. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Kwadrans li­
teracki z Warszawy. 19.45: Dziennik radjewy. 20.00: Słu­
chowisko z Katowic. 20.45: Koncert orkiestry z W ar­
szawy. W7 przerwie: Wiadomości sportowe. 22.20: Prze­
mówienie w języku angielskim z Warszawy 22.35: Reci 
lal fortepianowy. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

Piątek 7 kwietnia
9.45: Nabożeństwo. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komu­

nikat meteorologiczny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gra­
mofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu­
nikat gospodarczy. 15.25: Giełda zbożowa 15.30: Chwilka 
morska. 15.35: Audycja dla dzieci 15.48: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt: „Chleb w żyoiu 
człow ieka”. 17.00: Koncert kameralny. 18.00: Odczyt dla 
maturzystów. 18.20: „Silva rerum". 18.25: Gnmofon. —  
i8.45: Rekolekcje dla chorych. 19.00: „Dialogi o książce". 
19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki z Warszawy. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Słowo wstępne w języki’ 
francuskim do koncertu europejskiego muzyki polskiej z 
Warszawy. 20.15: Koncert europejski polski z Filharmo- 
n ji warszawskiej. 22.00: Koncert na sopran i orkiestrę. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek dc dzienni 
ka radjowego. 22.50— 23.00. Gramofon.c O G Ł O S Z E N I A

N A  Ś W I Ę T A
W I N A  GRONOWE
w  różuych getunknch, począwszy od zł 3*— 

za butelkę poleca firma

W. GŁOWJK
Lw ów ,  ul. Sob iesk iego  L. 32
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n ie  j e s t  
l e c z

to zagadka 
n a z w a

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

lwów. Braierowsha ł

Rodajctoa odpaw ' adziałny: Marjan Porczak —  DrukaSrmia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


